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Chrystus jest Światłem, Drogą i Prawdą naszego życia



CZWARTA NIEDZIELA po OBJAWIENIU

Lekcja z Listu św. Pawia Apostoła do Rzymian (13,8-10) 

Ewangelia według św. Mateusza (8, 23-27)

„Mędrcy przybyli ze Wschodu”

Do najstarszych św iąt chrześcijaństw a należy uroczystość 
O bjaw ienia Pańskiego, znana w Polsce pod nazw a św ięta 
Trzech Króli. U pam iętnia ona radosny pokłon złożony Bożej 
Dziecinie w  Betlejem  przez zamożnych i m ądrych ludzi, przy
byłych ze Wschodu, a reprezentujących — jak  się powszechnie 
przyjęło w  tradycji — różne rasy  i narodowości. Biblia nie 
podaje ich liczby ani imion. Nasz Ew angelista w  ogóle nie za
mieścił tego w ydarzenia w  swojej w ersji Dobrej Nowiny! Nie
którzy uczeni, zwłaszcza ci m niej przychylni dla praw dy za
w arte j w Piśm ie świętym , snują w ątpliw ości czy tak i pokłon 
m iał miejsce. W tórują im niektórzy astronom owie, bo im nie 
pasuje żadna kom eta, k tó ra  mogłaby przyprowadzić tak  zna
m ienitych Gości do betlejem skiej stajni. Jak  najprościej od
powiedzieć na te trudności? Sw. Łukasz sta ra ł się w  swojej 
Ewangelii porządkow ać m ateria ł ustnej i p isanej katechezy
o Chrystusie. Nacisk kładzie na te w ydarzenia i postacie,
o których milczą lub tylko w spom inają inni Ewangeliści. Po
nieważ przekaz o pokłonie M ędrców i to obszerny zamieszcza 
św. M ateusz, nasz Przew odnik mógł pominąć to wydarzenie.

A gwiazda betlejem ska? Męczą się astronom owie nad iden
tyfikacją te j tajem niczej gwiazdy. Nie bardzo im to wychodzi. 
Za w ysiłek i dobrą wolę chw ała uczonym. Ale nie m usiało to 
być zjawisko kosmiczne. Mogła to  być po prostu cudowna 
gwiazda innej niż ciała niebieskie natury . Aniołów i blasku 
jak i bił od nich, gdy zstępowali z nieba, by zwiastować n a 
rodziny Chrystusa nie widzieli m ieszkańcy Betlejem  czy Na-

TRZECIA NIEDZIELA po OBJAWIENIU

Lekcja z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (12,16-21) 

Ewangelia według św. Mateusza (8,11-13)

„Oczy moje zobaczyły zbawienie”

Bardzo chętnie w czytujem y się w  te fragm enty  Ewangelii, 
k tóre opow iadają o dzieciństw ie Jezusa Chrystusa. Sprzyja 
tem u niepow tarzalna atm osfera czasu, w  k tórym  ta k  często 
śpiew am y kolędy. To wszystko w ywołuje w  nas poczucie 
szczęścia z obecności w śród nas Zbawiciela, a także radości

I i miłości, k tórą pragniem y podzielić się z innymi. Możemy so
bie wyobrazić, o ile w iększych przeżyć doznawali ludzie, k tó 
rzy zostali pow ołani czy raczej w ybrani przez Boga do roli 
bliższych czy dalszych opiekunów Bożej Dzieciny. Przede 
w szystkim  M aryja i Józef, ale także Symeon i Anna, o k tó
rych czytamy w  dzisiejszym fragm encie Ewangelii. Uczymy 
się od nich w iern ie w ypełniać to, co przeznaczyła nam  
Opatrzność. Takaż postaw a zaowocuje pogodą naszego ducha, 
błogosław ieństw em  dla otoczenia. Przyniesie też w artości 
trw ałe , nadprzyrodzone — pomnoży chw ałę bożą i dla nas 
będzie zasługą na niebo.

„Kiedy m inęły dni ich oczyszczenia, wyznaczone przez praw o 
Mojżeszowe, zanieśli Dziecię do Jerozolim y, aby Je staw ić 
przed Panem , stosownie do przepisu praw a Pańskiego: „każdy 
pierw orodny płód m ęski będzie poświęcony P an u ” i aby zło1 
żyć w  ofierze według tego, jak nakazyw ało prawo Pańskie 
„parę synogarlic albo dwa m łode gołąbki”. W tedy w łaśnie był 
w Jerozolim ie człowiek im ieniem  Symeon, człowiek sp ra
w iedliw y i bogobojny, k tóry  oczekiwał pocieszenia Izraela, a 
Duch Pański był z nim . Jem u to zapowiedział Duch Święty, 
że nie zobaczy śm ierci, zanim  nie ujrzy  M esjasza Pańskiego. 
W iedziony więc Duchem przyszedł do św iątyni. K iedy rodzice 
wnosili Dziecię Jezus, aby spełnić przepis praw a odnoszący się 
do Niego, Sym eon w ziął Je  na swoje ręce i błogosławił Bogu 
mówiąc: Teraz uw alniasz swego sługę Władco, według słowa 
swego w  pokoju, bo oczy moje zobaczyły zbawienie, które 
przygotowałeś wobec w szystkich ludów, św iatło  na oświecenie 
pogan i chwałę ludu Twojego — Izraela. Była też tam  Anna 
prorokini, córka F anuela z pokolenia Asera. Była ona już 
w  podeszłych latach. Z mężem żyła siedem  la t od zam ąż- 
pójścia, a pozostała w dow ą aż do osiemdziesięciu czterech lat. 
Nie opuszczając św iątyni, postem  i m odlitwą służyła Bogu we 
dnie i w  nocy. Ona rów nież w  tej chwili tam  się znalazła, 
w ychw alała Boga, a potem  opowiadała o Nim każdem u, kto 

j oczekiwał odkupienia Jeruzalem ” (Łk 2, 22-32 i 36-38).
Nasz przewodnik po ścieżkach Dobrej Nowiny — św. Łukasz

— nie tylko sk rupu latn ie  w ynotow uje kolejne etapy przestrze
gania praw a Mojżeszowego, nałożone na rodziców czy opie
kunów  niem ow lęcia (obrzezanie, nadanie imenia, staw ienie w 
św iątyni i złożenie ctfiary), ale też w prow adza na scenę do- 

I konyw ującego się odkupienia kolejne postacie ludzi świętych, 
którzy  uczciwym  i bogobojnym  życiem zasłużyli sobie na 
zaszczyt og lądania Zbaw ienia jeszcze w  ziemskim ciele. Iluż 
rodziców czułych i sum iennych m arzy o tym , by zapewnić 
by t swoim dzieciom i odejść dopiero wówczas, gdy czeka ich 
potom stwo zasobna i szczęśliwa przyszłość. Jak  Mojżeszowi 
w  nagrodę za tru d y  kierow ania k rnąb rnym  narodem  Bóg 
pozwolił przed śm iercią oglądać Ziem ię Obiecaną z góry Nebo, 
tak  i starcow i Symeonowi, zatroskanem u o los Izraela i ludz
kości jęczącej w  okowach grzechu, pozwolił oglądać Z baw i
ciela św iata. Szczęśliwy starzec woła: „Teraz mogę już spo
kojnie odejść, bo oczy m oje oglądały Zbaw ienie”. Również 
ofiary i posty sta ruszk i A nny nie poszły w  zapomnienie. Je j 
imię, a  także im ię ojca pro rok in i zostały uwiecznione w  E w an
gelii. To ziem ska chw ała. Jeśli ta  trw a już blisko dw a tysiące 
lat, to jakże w ielka m usi być nagroda wieczna, przy k tórej 
to co doczesne jest ty lko  cieniem . Z w iarą  Sym eona i gorli
wością A nny prorokini zasłużym y na oglądanie Zbawiciela.

Ks. A B.

zaretu. Te nadziem skie zdarzenia oglądały ty lko osoby w y
brane: M aryja, św. Józef, pasterze. Mędrcy u jrzeli gwiazdę, 
bo była przeznaczona tylko dla nich, by mogli trafić  do Jezusa! 
Na nadzm ysłowy charak ter gwiazdy w skazuje sam a Biblia. 
Oczekiwany Mesjasz jest nazw any przez proroka Gwiazdą 
z pokolenia Jakubowego. M ędrcy z dalekiego Wschodu musieli 
znać tę zapowiedź, skoro szukają nowonarodzonego K róla 
w łaśnie na dworze w ładcy Żydów. Oni wiedzieli, że się n a 
rodził, ale ci, k tórzy pierw si pow inni byli oczekiwać na te 
narodziny, nie zdają sobie naw et spraw y, gdzie ma przyjść na 
św iat Zbawiciel. W iedza i w iara M ędrców zawstydza dwór 
żydowskiego króla. A może i nas?

„Gdy zaś Jezus narodził się w  B etlejem  Judzkim  za króla 
Heroda, oto m ędrcy ze W schodu przybyli i pytali: Gdzie jest 
ten  nowo narodzony król żydowski,? W idzieliśmy bowiem 
gwiazdę Jego na Wschodzie i przyszliśm y oddać Mu pokłon. 
Gdy to usłyszał król Herod zatrw ożył się, a z nim  cała Je ro 
zolima. I zgromadziwszy w szystkich arcykapłatów  i nauczy
cieli ludu, w ypytyw ał ich, gdzie się ma narodzić Chrystus. 
A oni m u rzekli: W Betlejem ie Judzkim , bo tak  napisał p ro
rok: I ty, Betlejem , ziemio judzka, wcale nie jesteś n a j
m niejsza między książęcym i m iastam i judzkim i, z ciebie bo
w iem  w yjdzie wódz, k tóry  paść będzie lud mój izraelski. 
Wówczas Herod przyw ołał potajem nie m ędrców i dokładnie 
dowiedział się od nich o czasie pojaw ienia się gwiazdy. I po
słał ich do B etlejem  i rzekł: Idźcie, dokładnie się dowiedzcie
o dziecięciu, a  gdy je znajdziecie, donieście mi, abym  i ja 
poszedł oddać mu pokłon. Oni zaś wysłuchawszy króla, odeszli. 
A oto gwiazda, k tórą u jrzeli na Wschodzie, w skazyw ała im 
drogę, a doszedłszy do miejsca, gdzie było Dziecię, zatrzym ała 
się. A ujrzaw szy gwiazdę, niezm iernie się uradow ali. I wszedł
szy do domu, ujrzeli Dziecię z M aryją, m atką Jego, i upadłszy 
oddali Mu pokłon. Potem  otworzywszy swoje skarby, złożyli 
Mu w darze złoto, kadzidło i m irrę. A ostrzeżeni we śnie, by 
nie w racali do Heroda, inną drogą wrócili do ziemi sw ojej” 
(Mt 2,1-12).

Powstało na przestrzeni obu tysiącleci w iele rozważań, opo
wieści i pieśni poświęconych tem u w ydarzeniu. Mówią one
o cudownej gwieździe, k tóra M ędrców wiodła do Chrystusa,
o przew rotnym  królu Herodzie, ale najm ocniej podkreślana 
jest potęga w iary  tych św iętych ludzi.

A nas tak  często ogarnia zniechęcenie w  w ędrów ce do 
Chrystusa. Tak ciężko iść, oddać pokłon ukrytem u w Hostii 
Zbawicielowi. Tak rzadko patrzym y w  niebo i m edytujem y
o naszym  Zbawicielu. Bez w iary  i ofiary, nie zobaczymy 
gwiazdy naszego Betlejem u.

Ks. A.B.

Oddano do sKladu 21 grudnia 1989 r.



N ie  niszcz życia!
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Człowiek rozpoczyna swe życie 
już w  łonie m atki — dziewięć 
miesięcy przed urodzeniem. Już 
w tedy ma wszystkie p raw a przy
sługujące żywemu człowiekowi. 
Życie i zdrowie to w ielka w ar
tość. W ich obronie sta je Pan 
Bóg w przykazaniu: „Nie za
b ija j”. To przykazanie jest tak  
oczywiste, że powinni uznaw ać je 
wszyscy ludzie. A jednak... Nie 
szanuje się życia małego człowie
ka przed jego urodzeniem. Jakże 
często niszczy się to życie, zabi
jając bezbronną istotę w  łonie 
tej, k tóra pow inna bronić — 
przede w szystkim  bronić poczę
tego życia!

Przykazanie „Nie zab ija j” obej
m uje u tajony okres życia czło
w ieka — okres życia w łonie 
m atki. P rzerw anie ciąży należy 
do najcięższych grzechów w  ży
ciu chrześcijanina, bo jest popeł
nione na kimś, kto nie może 
jeszcze dochodzić swych praw , 
na istocie niew innej.

L iturg ia sakram entu  m ałżeń
stw a kieruje do m ałżonków py ta
nie: Czy są gotowi przyjąć potom 
stwo, k tórym  ich Bóg obdarzy? 
Od ich zgody zależy ważność za
w ieranego m ałżeństwa. Gdy czło
wiek już się począł w  łonie 
m atki, rodzice nie m ają nad jego 
życiem żadnej władzy. Są tylko 
sługam i poczętego życia. A dzień 
narodzin dziecka jest niezwykle 
w ażnym  dniem dla całej rodziny.

Z chwilą pojaw ienia się dziecka 
miłość małżonków u trw ala  się 
i rozszerza, bo obejm uje już nie 
tylko ich samych, ale i owoc ich 
w zajem nej miłości — dziecko. 
Żyją już nie tylko dla siebie, 
jako mąż i żona, ale sta ją  się 
ojcem i m atką, a ich dom staje 
się domem rodzinnym . M ał
żeństwo przekształca się dopiero 
wówczas w rodzinę, kiedy na 
św iat przychodzi dziecko.

P an  Bóg nie określił ilości 
dzieci, k tóre m ałżonkowie m ają 
zrodzić. W tych w ażnych sp ra
wach ludzie pow inni kierow ać 
się rozumem, biorąc pod uwagę 
dobro rodziny, społeczeństwa i 
Kościoła. Coraz lepiej pow inni 
poznawać praw a rządzące p rze
kazyw aniem  życia. Powinni jed
nak zawsze pam iętać o tynn, że 
nad poczętym już życiem nie 
m ają żadnej władzy.
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Chrystus
światłością

świata
„A żył vi Jerozolim ie człowiek, imieniem Symeon (...) on wziął Je (Dzie
ciątko Jezus) w objęcia, błogosławi! Boga i m ówił: (...) m oje oczy ujrzały 
Twoje zbawienie, któreś przygotował wbec wszystkich narodów : światło na 

oświecenie pogan (...)”  (Łk 2, 25-31)

Uroczystość M atki Bożej G rom 
nicznej (jego liturgiczna nazwa: 
św ięto Oczyszczenia NMP) s ta 
nowi zakończenie okresu Bożego 
N arodzenia. Jego myśli p rze
wodnie są przejściem  od uro
czystości Narodzenia Pańskiego 
do św ięta Z m artw ychw stania 
Chrystusa. Bo chociaż widzimy 
jeszcze Boże Dziecię na rękach 
m atki, przecież przynosi Je  ona 
do Jerozolimy, by złożyć zeń 
ofiarę Ojcu niebieskiem u.

W spom nianą wyżej pam iątkę 
obchodzimy czterdziestego dnia 
po pam iątce Bożego Narodzenia. 
Święto to jest w ięc potw ierdze
niem  fak tu , że wiele swoich u ro 
czystości dostosowuje Kościół do 
dat w skazanych przez Ewangelie. 
Oprócz trzech dotychczas w ym ie
nionych, należą do nich również: 
Obrzezanie Chrystusa, Zw iasto
w anie NMP, W niebow stąpienie 
P ana Jezusa, Zesłanie Ducha 
Świętego czy wreszcie Narodze
nie Ja n a  Chrzciciela.

Jednak  om awiana uroczystość
— co szczególnie mocno pod
kreślić należy — jest w  p ierw 
szym rzędzie św iętem  Pańskim . 
Dopiero w  drugiej kolejności 
uroczystością ku  czci Bogarodzi
cy M aryi. W arto również n ad 
m ienić, że jest to najw iększe 
św ięto cyklu Bożego Narodzenia. 
Bowiem Boże Narodzenie, u ro 
czystość Objaw ienia Pańskiego 
(Trzech Króli) oraz pam iątka 
Oczyszczenia M aryi są szczyto
w ym i punktam i świątecznego 
cyklu zimowego. Co więcej. Do
strzegam y naw et w  nich pewien 
postęp myślowy; i to  zarówno 
w  symbolu św iatła, jak  i w  u- 
dziale ludu w iernego w O bja
w ieniu Bożym. Na Boże N aro
dzenie „światłość świeci w  ciem 
ności” (J 1,5) i mało jest tych, 
k tórzy ją  p rzyjm ują; tylko M a
ry ja  i betlejem scy pasterze. W 
uroczystość O bjaw ienia P ańsk ie

go „chw ała P ańska rozbłysła’’ (Iz 
60,1) nad Jerozolimą-Kościołem, 
zaś św iat pogański przybyw a z 
ciemności do m iasta światłości. 
W reszcie w  święto M atki Bożej 
Grom nicznej, św iatło jaśnieje w 
rękach  naszych; niesiem y je w 
procesji, trzym am y zapalone w 
czasie Mszy św iętej. Jest więc 
ono ściśle zw iązane z liturgią 
tego w łaśnie św ięta i stanow i 
jego m yśl przewodnią. Bowiem
— jak  zgodnie tw ierdzą litu r- 
giści — oznacza ono Chrystusa 
i jego boskie życie w  duszach 
naszych.

K orzystając z okazji „święta 
św iatłości”, chciałbym w opar
ciu o objawienie nowotestamen- 
towe przypomnieć prawdę, że 
Chrystus jest światłością świata.

* * *

Zarów no w sw ojej Ewangelii, 
jak i w pozostałych pism ach 
(trzech L istach Powszechnycn, 
św. Ja n  szczególnie często poru 
sza problem  „światłości”. Tą 
św iatłością jest zawsze Bóg. Daje 
tem u w yraz Apostoł, gdy pisze: 
„Zwiastowanie..., k tóre słyszeliś
my od Niego (Chrystusa) i które 
w am  ogłaszam y,' jest takie, że 
Bóg jest św iatłością i n ie m a w 
Nim żadnej ciem ności” (1 J  1,5 
por. Jk  1,17). W tym  w ypadku 
„światłość” jest tu ta j synonim em 
praw dy relig ijnej i dobra m ora l
nego, zaś ciemność — symbolem 
błędu i zła.

Już w Starym Testamencie 
i w  teologii żydowskiej światło 
było zawsze symbolem Boga. 
W objaw ieniach Bóg otoczony 
jest św iatłem . S tąd niebo i tron  
Boży oślepiają tak, że człowiek 
nie może wytrzym ać ich blasku. 
Nie należy się więc dziwić, że 
apostoł Paw eł z całym  przeko
naniem  napisze: „Król królów, 
Pan panów, Jedyny,... mieszka 
w  św iatłości n iedostępnej” (1 Tm

6 ,16a). Światło jest tu ta j sym 
bolem chwały i m ajesta tu  Boże
go, którego pełne osiągnięcie i 
całkow ite poznanie przekracza 
możliwości n a tu ry  ludzkiej.

Również Syn Boży — jako od
wieczne Słowo, we wszystkim  
współistotne Ojcu — jest św ia
tłością. Ta „prawdziw a światłość, 
k tó ra  oświeca każdego człowie
ka, przyszła na św iat” (J 1,9). 
Światło Słowa jest jedynym  
źródłem  wszelkiego św iatła ludzi 
i chce w szystkich bez w yjątku  
oświecić. Dlatego też również 
przyjściu n a  św iat Boga-Człowie- 
ka towarzyszyła niezwykła św ia
tłość. Bowiem, gdy anioł Pański 
stanął w śród betlejem skich pas
terzy, by przekazać im tę  r a 
dosną wieść, „chwała Pańska 
zewsząd ich oświeciła” (Łk 2,9).

Światłością nazywa Chrystusa 
starzec Symeon. Trzym ając bo
wiem  w dniu ofiarow ania Boże 
Dziecię na swoich rękach, pełen 
zachw ytu wołał: „Teraz puszczasz 
sługę swego, Panie,... w pokoju, 
gdyż oczy moje w idziały zbaw ie
nie twoje, k tóre przygotowałeś 
przed obliczem w szystkich lu 
dów: Światłość, k tó ra  oświeci 
pogan, i chwałę ludu  twego 
izraelskiego” (Łk 2,29-32 por. Iz 
42, 6; 49, 6). Chodzi tu  więc o ludy 
spoza narodu izraelskiego, po
grążone jeszcze w ciemnościach 
niew iary i błędów, do których 
również dotrze przyniesione przez 
C hrystusa św iatło nadprzyrodzo
nej praw dy i łaski.

Wspomniany wyżej atrybut 
przypisuje również Chrystusowi 
pierwszy Ewangelista. N adm ienia 
bowiem, że kiedy — po uwięzie
niu Jan a  Chrzciciela — Jezus

„usunął się do Galilei... i za
m ieszkał w Kafarnaum ,... na po
graniczu k ra in  Zabulona i Nef- 
talego, (uczynił to) aby się w y
pełniło, co było powiedziane 
przez proroka Izajasza, m ów ią
cego: Ziemia Zabulona i ziemia 
N eftalego,...Zajordania i G alilea 
pogan, lud, pogrążony w roku, 
u jrzał światłość w ielką” (Mt 4, 
12b-16a por. Iz 8,23-9,1). Przez 
światłość, k tó ra  sta ła  się również 
udziałem  ludzi nie należących do 
narodu izraelskiego zam ieszkują
cych Galileę (świadczy o tym  
określenie: „Galilea pogan”), ro 
zumieć tu ta j należy naukę C hrys
tusa i zw iązane z nią zbawienie.

Także sam Zbawiciel w ielo
krotnie nazywa siebie światło
ścią. Stw ierdza bowiem jedno
znacznie: „Ja jako światłość 
przyszedłem  na świat, aby nie 
pozostał w  ciemności, k to  wierzy 
we m nie” (J 12,46). zaś podczas 
rozmowy z faryzeuszam i oświad
cza: „Ja jestem  światłością św ia
ta; kto  idzie za mną, n ie  będzie 
chodził w  ciemności, ale będzie 
m iał światłość żyw ota” (J 8,12) 
wiecznego. K iedy indziej zaś po
wie: „Póki jestem  na świecie, 
jestem  światłością św iata” (J 9, 5). 
Co więcej. Syn Boży z naciskiem  
podkreśla, że od w iary w  tę 
światłość uzależnione jest zacho
w an ie  godności dzieci bożych. 
Zw raca na to uwagę, gdy mówi: 
„Wierzcie w  światłość, póki św ia
tłość macie, abyście się sta li sy
nam i światłości” (J 12,36). Rów
nocześnie przestrzega: „Jeszcze 
m ałą chwilę św iatłość jest wśród 
was. Chodźcie (w światłości), 
póki światłość macie, aby was 
ciemność nie ogarnęła (J 12,35).
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Ciemność fałszu i zła moralnego.
Przyjęcie światłości Chrystuso

wej zobowiązuje. Daje tem u w y
raz Apostoł, gdy pisze: „Byliście... 
niegdyś ciemnością, a  teraz jes
teście św iatłością w  Panu. Po
stępujcie (zaiem) jako dzieci 
światłości. Bo owocem światłości 
jest wszelka dobroć i spraw ied li
wość, i p raw da” (Ef 5,8-9). Ta 
„dobroć, sprawiedliwość i p raw 
da” w inna mieć w pływ  na całe 
postępow anie człowieka. S tąd  — 
jak  zauważa inny Apostoł — je
żeli „kto mówi, że jest w  św ia
tłości, a b ra ta  swojego n iena
widzi, w  ciemności jest nadal. 
(A) kto m iłuje b ra ta  swego, 
w  światłości m ieszka” (1 J  2, 9-10). 
Bowiem „światłość” Boża rodzi 
n ie jako  chrzecijan i udziela im 
czegoś ze swej n a tu ry  jako 
„współdziedzicom C hrystusa” (Rz
8,17). Bo — jak  uczy Klem ens 
A leksandryjski — „jako ochrzcze
ni jesteśm y oświeceni, a jako 
oświeceni jesteśm y dziećmi Bo
żym i”. Ta sam a światłość stając 
się w  nas drugą n a tu rą  pozwala 
nam  z kolei wydać „owoc św ia
tłości”.

Mówiąc o źródle darów  nad
przyrodzonych stw ierdza apostoł 
Jakub: „Wszelki datek dobry i 
wszelki dar doskonały zstępuje 
z góry od Ojca świptłości” (Jk

będą potrzebowali św iatła lampy 
an i ' św iatła słonecznego, gdyż 
P an  Bóg będzie ich św iatłością” 
(Ap 22,5) w  szczęśliwości n ie 
biańskiej.

Przew odnim  motywem  uro
czystości M atki Bożej Grom nicz
nej jest światło. Znam y już jego 
podniosłą sym bolikę. Oznacza ono
— jak  już wspom inaliśm y — 
C hrystusa i Jego boskie życie w 
nas. Słowa starca Symeona 
stw ierdzające, że jest On "św ia
tłością św iata” uważa Kościół za 
oobudkę do tego, by w spom nia
ną wyżej uroczystość obchodzić 
jako praw dziw e „święto św iatła”. 
Taka zresztą była jego geneza. 
Ustanowione ono zostało bowiem 
w  czasie, kiedy obchodzone były 
pogańskie ..Lum percalia”, podczas 
których przebiegano m iasto z 
płonącym i pochodniam i w  ręku. 
Kościół zam ienił je na chrześci
jańską procesję ku czci M aryi 
i jej Boskiego Syna. Toteż w 
jednym  z kazań z tego okresu 
czytamy: „Kościół św ięty resztki 
ku ltu  pogańskiego na właściwą 
k ieru jąc drogę, ku  czci M atki 
Bożej obrócił ten zwyczaj, u sta 
naw iając chrzecijański obrzęd ze 
świecami w  dzień Oczyszczenia, 
w którym  obchodzimy ofiarow a-

Apostot Jezusa Chrystusa winien promieniować światłem Bożym

1,17). W prawdzie Apostoł ten nie 
określa bliżej tych darów  Bo
żych. Jednak  już sam przytoczo
ny wyżej tekst upoważnia nas 
do stw ierdzenia, że nie można 
wykluczyć również daru  św ia
tłości p raw dy i łaski przyniesio
nych na św iat przez Chrystusa. 
A „jeśli chodzimy w  światłości, 
jak On sam (Bóg) jest w św ia
tłości, społeczność m am y z sobą 
(w Kościele), i k rew  Jezusa 
Chrystusa, Syna jego, oczyszcza 
nas od wszelkiego grzechu” (1 J 
1,7). Za ten w ielki dar mam y 
obowiązek dziękować „Ojcu, k tó 
ry  nas zdolnymi uczynił do 
uczestniczenia w  dziedzictwie 
św iętych w  światłości, k tóry  nas 
w yrw ał z mocy ciemności i prze
niósł do K rólestw a Syna swego 
um iłowanego” (Kol 1,12-13), już 
w naszym  doczesnym życiu. Tym 
Królestw em  jest Kościół Chrys
tusow y na ziemi.

Pam iętać w inniśm y jeszcze o 
jednej obietnicy przekazanej dla 
w szystkich w vdającvch „owoce 
św iatłości”. Bowiem według 
O bjaw ienia św. Jana, „oglądać 
bedą jego (Boga) oblicze..., i nocy 
już (dla nich) nie będzie, i n ie

nie w św iątyni jerozolim skiej 
Chrystusa, boskiej św iatłości 
św iata”. Miało to  miejsce pod 
koniec V wieku.

Kościół święci dzisiaj świece 
dla swych celów liturgicznych. 
Ale równocześnie daje w yznaw 
com C hrystusa poświęcone świe
ce do rąk . M ają one być zapa
lane podczas nabożeństw  domo
wych, w czasie burzy i dośw iad
czeń (stąd ich nazw a „grom ni
ce”), jak również przy Komunii 
chorych i udzielaniu im ostatnich 
Sakram entów . Przypom ina nam  
również Kościół o świecy, k tórą 
o tr zymaliśmy przy Chrzcie św. 
i będącej symbolem dziecięctwa 
Bożego. O trzym ujem y ją corocz
nie na nowo, byśm y — podobnie, 
jak „m ądre panny” z przypo
wieści — mogli wyjść „z lam pą 
zapaloną” (por. M t 25,1-13) na 
spotkanie Chrystusa-O blubieńca, 
gdy przyjdzie z wezwaniem  na 
gody weselne. Tam  bowiem spot
kam y Boga, k tóry  będzie naszą 
"św iatłością w iekuistą”; św iatło
ścią, k tóra świecić będzie na 
zawsze.

Ks. JAN KUCZEK

TRUDNE PYTANIA

Pestycydy: z nimi czy bez nich
Od wielu la t nękają ludzi choroby zakaźne przenoszone 

przez owady, s tra ty  w  hodowli i upraw ach, powodowane 
szkodnikam i roślin  i pasożytam i zw ierząt oraz zniszczenia 
płodów w  czasie m agazynowania, w yw ołane działaniem  gry
zoni. Przyczyny te  zmusiły w  końcu ludzi do w alki z p a
sożytami, szkodnikam i i roznosicielam i chorób. Skutecznym  
sposobem w alki okazały się środki chemiczne ochrony 
roślin, określane jako pestycydy. Dzięki zastosowaniu środ
ków owadobójczych opanowano lub całkowicie zlikwido
wano wiele różych chorób, takich jak: dżuma, dur plam isty 
czy m alaria.

Pod względem chemicznym środki ochrony roślin  są 
zw iązkam i nieorganicznym i (związki chloru, siarki, arsenu, 
miedzi) lub organicznym i (węglowodory chlorowane, związki 
fosforoorganiczne, pochodne kw asu karbam inow ego, fenole 
itp.). Pestycydy są najczęściej p repara tam i syntetycznym i, 
ale spotykam y także pestycydy pochodzenia roślinnego. N ie
stety, obok niew ątpliw ych korzyści płynących z ich stoso
wania, są również pestycydy przyczyną wielu n iekorzyst
nych zjawisk. Większość z nich bowiem  jest nieobojętna 
zarówno dla zwalczania pasożytów i szkodników, jak też 
i dla zw ierząt hodowlanych, człowieka i w ielu organizmów 
człowiekowi pożytecznych. Długi okres ich rozkładu w  śro
dowisku (woda, gleba) oraz ich zdolność grom adzenia się 
w  organizm ach żywych i produktach spożywczych poszerza 
krąg  i okres zagrożenia. Toksyczność pestycydów zależy 
nie ty lko od budowy chem icznej, ale i od przem ian, jakim  
ulegają one w  środowisku i organizm ach żywych.

Pestycydy mogą przedostać się do organizm u zw ierząt 
droga pokarm owa, oddechową, mogą też działać kon tak to 
wo tzn. przez zetknięcie się z ciałem  zwierzęcia. Po w nik
nięciu do organizm u zw ierząt badź roślin  pestycydy dzia
ła ją  w  bardzo zróżnicowany sposób. Mcgą powodować zm ia
ny aktyw ności enzymów, niektóre z nich podwyższają po
ziom cukru i cholesterolu we krw i, zaburzają pracę ho r
monów sterydowych...

Człowiek kontak tu jący  się z pestycydam i narażony jest 
na zatrucie zawodowe (ekipy w ykonujące akcje sanitarne) 
badź przypadkowe. M iernikiem  stopnia skażen ia 'p o p u lac ji 
ludzkiej pestycydam i kum ulującym i sie są w yniki oznaczeń 
ich w  tkance tłuszczowej i m leku kobiet karm iacych. K on
tak t człowieka z insektycydam i z grupy węglowodorów 
chlorowanvch zaczyna sie w  łonie m atki. Ponieważ w 
Polsce zaprzestano produkcji p reparatów  opartych na DDT, 
można spodziewać się zm niejszenia skażeń populacji ludz- 
kiei. choć duże rozprzestrzenienie tych środków w  bioceno
zach powoduje, że proces zatrucia jest ciągle ak tualny  
Dotychczasowe badania i obserw acje naukow e dotyczące 
wpływu pestycydów  i ich pozostałości oraz m etabolitów  na 
organizmy żywe w skazują bezspornie na ich niekorzystne 
działanie. Coraz częstsze w ykryw anie środków  ochrony 
roślin  w  tkankach  zwierząt, a szczególnie w  w ątrobie, 
mózgu i gonadach oraz w  płodach ludzkich w inno budzić 
zrozumiały niepokój, tym  bardziej, że nie zawsze można 
przewidzieć odległe skutki działania pestycydów. Jednym  
sjowem — pestycydy są truciznam i, które niszczą jedno 
życie, ochraniając drugie. Jednak  korzyści, p łynące z ich 
stosowania, powinny przeważać nad potencjalnym  ryzykiem . 
Czy rzeczywiście tak  jest, i czy prowadzone badania, na 
podstawie k tórych podejm owane są odpowiednie decyzje 
są w ystarczające? To tem at nie kończącej się dyskusji w 
kręgu specjalistów, również przedm iot ostrej k ry tyk i spo
łecznej.

Stosowanie pestycydów — zdaniem  specjalistów  — jest 
koniecznością chwili, a zrezygnowanie z nich — w chwili 
obecnej jest już niemożliwe. Jedyne, co można i trzeba 
robić — to prowadzić rzetelne badania toksykologiczne 
związków dopuszczanych do użycia i szukać nowych, lep
szych, skutecznejszych sposobów w alki ze szkodnikam i, m i
nim alizujących zagrożenie środowiska.

Prow adzeniem  takich badań w  Polsce zajm uje .się P ań 
stwowy Zakład Higieny w  W arszawie — jedyna placówka 
w  k ra ju  upoważniona do w ydaw ania opinii o toksyczności 
pestycydów. Tu tra fia ją  w szystkie bez w yjątku  (także za
graniczne) środki ochrony roślin  w raz z ogrom ną dokum en
tacja higieniczno-toksykologiczną, k tó rą  uprzednio w ykonuje 
producent.

Badania toksykologiczne preparatów  chemicznych nie n a 
leżą do prostych, a ich w yniki nie są całkiem  jedno
znaczne, stąd spory i dyskusje na tem at ich stosowania. 
Co kilka la t naukow cy opracow ują nowe testy  taksyko- 
logiczne, które są wprowadzane. Liczba środków ochrony 
roślin jest ogromna, i stale w zrasta. W Poznaniu dokonuje 
się ok. 100 re jestrac ji takich preparatów  rocznie, na świe- 
cie zaś stosuje się obecnie ok. 40.000 różnych środków ochro
ny roślin. Czy w  tak iej sytuacji można jednoznacznie od
powiedzieć na pytanie, postaw ione w  tytule?



Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Wielbię Ciebie, 
żywy Chlebie

Napisać wszystko o żyjącym  w  Eucha- 
ry tii Chrystusie — znaczyłoby wyświetlić do
głębnie w ielką Tajem nicę Boga-Człowieka, 
k tóry  stał się „dobry jak  Chleb”. Tego n ik t 
z. ludzi dokonać n ie  zdoła. Ludzkość zawsze 
tęskniła za bliskością Boga, za Jego niem al 
fizyczną obecnością w śród nas. I w łaśnie 
w Eucharystii Ten, K tóry  mieszka w  św iat
łości, zstępuje do serc naszych tak, jak po
karm  fizyczny do żołądka! My, katolicy, 
m am y możność obcowania z Bogiem, a jed
nak nasze życie eucharystyczne wciąż pozo
staw ia wiele do życzenia. Często wyglądam y 
jak  ów osiołek z bajki, k tórem u dano do żło
bu siano i owies, ale zw ierzątko zdechło 
z głodu, bo nie w iedziało od czego zacząć 
ucztę. N arzekam y na niedogodności życia, na 
jego trudy  i cierpienia, na opuszczenie od 
bliźnich i Boga, ale sam i nie potrafim y n a 
kazać sobie eucharystycznej terap ii, nie za
praszam y możliwie najczęściej Zbawiciela, 
by był mocą naszej duszy i naszego ciała. 
Tak, ciała również! Jeśli więc choć jeden 
Czytelnik dzięki tym  gawędom — posta
now ił częściej przyjm ować Komunię świętą, 
to w ielotygodniowy tru d  pisania i publiko
w ania gawęd o Eucharystii opłacił się.

Dziś chciałbym  przedstaw ić (w ogromnym 
skrócie) jeden z głównych sposobów, jakim  
Kościół sta ra  się nas zachęcać do częstego 
uczestnictw a tak  w  Ofierze Mszy św., jak 
też w przyjm ow aniu Komunii. Mam tu  na 
myśli rok liturgiczny. C hrystus do Eucha
rystii nakazał używać wyłącznie chleba i 
w ina. Nie jest to smakowo pokarm  zbytnio 
urozmaicony. Jeśli Żydom w ędrującym  przez 
pustynię z czasem naw et m anna niebiańska 
przestała sm akować i wołali o mięso, to dla 
nas, częściej przystępującym  do Stołu P ań 
skiego i przyjm ującym  kruszynę Chleba i 
kropelkę Wina, postaci te mogą spowszednieć. 
By tem u zapobiec, m ądrość Kościoła uroz
m aica nie tylko nakrycie Stołu i scenerię 
w  św iątyniach. Poprzez dobór czytań m szal
nych, odmienność św iąt i okresów liturgicz
nych. ukazuje Kościół w praw dzie wciąż tego 
samego, lecz zarazem  „innego” Chrystusa. 
Rok liturgiczny jest doskonała ilustracją 
tych zabiegów i ich skuteczności.

I tak: A dw ent — wspom inając zamierzchłe 
czasy — podkreśla tęsknotę ludzkości za Bo
giem, k tóry  zasłonił swe oblicze i gniewał

się na upadłą ludzkość. Decyzja Syna Boże
go, by stać się człowiekiem dla ratow ania 
rodzaju ludzkiego budzi nadzieję, że i nam  
Bóg odpuści grzechy. S tw órca w ysyła A rcha
nioła Gabriela, by zw iastował N ajświętszej 
Panience, że zostanie M atką Syna Bożego. 
N adzieja zajm uje miejsce rozpaczy. Ludzie 
postanaw iają porzucić ciemności grzechu i 
postępować tak, by przyspieszyć przyjście 
Zbawiciela: „Oto się już głos rozchodzi, 
w stańcie bracia uśpieni — Zbawienie nasze 
ndachodzi, noc się w jasny dzień zmieni.
— Precz odtąd dzieła niecnoty, wylęgnione 
w śród ciemnoty. Niech każdy z nas w  przy
szłości wdzieje zbroję światłości! I kom unijna 
prośba: „Zbawco świata, szczerze chcemy peł
nić te powinności, — Złącz się z nam i, niech 
będziemy tw ym i dziećmi w szczerości! Wlej,
0 Jezu miłościwy, w  duszę mą pokój p raw 
dziwy”.

A dw ent przechodzi w  najradośniejszy  czas 
liturgiczny: Godów, czyli Bożego Narodzenia. 
Radość przepełnia dusze naw et bardzo 
oziębłych chrześcijan. Msza św ięta w  scenerii 
choinek, św iateł i bożego żłóbka rozczula 
każdego. Nie ma człowieka, który w tym  
czasie nie chciałby stać się lepszy. P raw ie 
wszyscy katolicy spieszą do kościoła. Wielu 
przystępuje do K om unii św iętej. To tak, 
jakby sama M atka Boża pozwalała nam  zbli
żyć sie do Bożej Dzieciny i wziąć M aleństwo 
w ram iona: Każda kolęda tchnie pogodą, do
brocią i radością. Kościoły i kaplice sta ją  
sie najprzytuln iejszym i m iejscam i pełnym i 
Aniołów, pasterzy i Mędrców. P raw dy w ia
ry, tak  łatw o przenikają nasze serca i u- 
mysłv, więc zachęcam y sie wzajem nie: 
„Pójdźmy wszyscy do staienki, do Jezuska
1 Panienki. Pow itajm y M aleńkiego i M aryję 
M atkę Jego”. I zaraz hołd: „W itaj Jezu 
nam  zjawiony, w ita j dwakroć narodzony: raz 
z Oica Drzed w ieków  wiekiem, a teraz z 
M atki Człowiekiem!”. I nu ta eucharystyczna: 
„W ciele ludzkim  Bóg jest skryty, na po
karm  ludziom obfity: Ciałem  karm i, K rw ią 
napoi, by człowieka w chwale swojej między 
w ybranym i policzył”.

W ybitnie ofiarny i pokutniczy charak ter 
m ają dni W ielkiego Postu i Męki Pana. Ten 
okres dosłownie każdvm  słowem i gestem 
przypom ina K rw aw a Ofiarę Krzyżową i wzór 
Mszv W ieczernika. Okres W ielkieinocy rzu 
ca św iatło na ostateczny cel Eucharystii, a 
szereg niedziel po „Zielonych Św iętach” to 
jakby praktyczny spraw dzian, czy ooorzednie 
okresy u trw aliły  w  nas dobre naw yki. A ieśli 
jeszcze ich nie mamy, to przynaim niej 
nauczm y się codziennie pow tarzać: „W ielbię 
Ciebie w  każdvm  momencie, o żywy Chlebie 
nasz w  tym  Sakram encie!”

Ks. A. BIELEC

Polska Madonna
W szarości,
która rankiem  przeciera jej oczy, 
w  wysiłku,
który  lekkość kroków gniecie, 
w pośpiechu
szybszym od najprostszej myśli 
Polska Madonna...
Z tw arzą
co lustru  ofiaruje zmarszczki, 
z dłońmi
skutym i w  obrączki zmęczenia, 
z oczami,
w  których sen się tli od świtu 
Polska Madonna.

W oczekiwaniu 
spiętym  na niepewność, 
z nadzieją
zmiętą w głębokiej kieszeni, 
z uśmiechem
cierpkim, jak  sm ak dzikiej wiśni 
Polska Madonna...
Kw itnąca w  sadach
własnych wyobrażeń,
dojrzewająca owocem spełnienia,
wniesiona w miłość,
jak  w  kapliczkę słońca
Polska M adonna
Zwiastująca...

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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W nętrze kościoła katedralnego Sw. 
G ertrudy w Utrechcie

Po wyborze F ranciszka Kon- 
nincka na arcybiskupa U trechtu 
dogm atykę w sem inarium  w 
Am ersdoorf w ykładał młody du
chowny A ndreas Rinkel. Nauczał 
on w iary  i m oralności przez 25 
la t i swą pracą wyznaczył nowe 
zarysy dogm atyki starokato
lickiej.

O ile D eklaracja U trechcka z 
1889 roku pozwoliła Kościołowi 
U trechckiem u otworzyć się na 
świat, o tyle dalszy rozwój sy
tuacji dał mu możliwość n aw ią
zania ściślejszych kontaktów  z 
innym i Kościołami, a szczególnie 
z Kościołem Praw osław nym  i z 
Kościołem A nglikańskim .

W przeszłości Kościół U trechcki 
m iał już liczne kontak ty  z ro 
syjskim  Kościołem Praw osław 
nym, ale po rew olucji 1917 roku 
wszelkie kontak ty  z P a tria rch a
tem  M oskiewskim zostały zerw a
ne. Otworzyły się natom iast nowe 
możliwości dialogu z K onstanty
nopolem. P atria rcha  K onstanty
nopola zaprosił bowiem teologów 
praw osław nych i starokatolickich 
do wspólnej, w stępnej dyskusji, 
m ającej przygotować m ateria ły  
do szeroko pojętej wspólnej kon
ferencji ekum enicznej.

W czerwcu roku 1922 zgrom a
dzenie biskupów  i duchownych 
Kościoła Starokatolickiego Ho
landii staw ierdziło całkowicie k a 
tolicki charak ter Kościoła grec
kiego lub wschodniego. Ta dekla-

Kościół U trechcki posiadał wiele 
bardzo cennych przedm iotów  o 
w artości nie tylko artystycznej, 
ale przede w szystkim  historycz
nej. Na przestrzeni la t wiele 
osób przyczyniło się do wzboga
cenia m uzeum  przez ofiarowanie 
bądź złożenie w depozyt licznych 
niezw ykle cennych eksponatów, 
np. relikw i św W illibrorda. Przez 
cały czas od pow stania muzeum 
zwiedzają je przybysze z całego 
św iata w  pierw szym  rzędzie 
oczywiście ci, k tórzy szczególnie 
in te resu ją się historią Kościoła 
Utrechckiego.

W roku  1931 Kościół U trechcki 
i inne Kościoły starokatolickie 
Unii U trechckiej po długich i głę
bokich dyskusjach podpisały w 
Bonn dokum ent dający zgodę na 
interkom unię z Kościołem Angli
kańskim .

W tym  w łaśnie czasie, • gdy 
Kościół U trechcki usilnie s ta ra ł 
się odnowić swe życie w ew nętrz
ne, przez św iat przetaczał się 
w ielki kryzys ekonomiczny, który 
nie oszczędził też Holandii. Wielu 
w iernych Kościoła U trechckiego 
stało się ofiaram i tego kryzysu, 
bardzo w ielu straciło  pracę. 
Kościół od początku s ta ra ł się 
przyjść im  z pomocą, co w ym a
gało z jego strony wielkiego za
angażowania finansowego.

Na planie politycznym  kryzys 
dał się odczuć rów nie mocno. 
S tarokatolicy uczestniczyli w 
wielu różnych konferencjach po
kojowych, jakie odbywały się w 
owych czasach. N ie mogło to jed
nak przeszkodzić narastan iu

Kościół Utrechcki w pierwszych dziesięcioleciach XX wieku
W pierwszych la tach  XX w ie

ku problem  obowiązkowego ce
libatu  duchownych był przedm io
tem  zażartych dyskusji w  łonie 
Kościoła Utrechckiego. Była to 
spraw a bardzo delikatna, z którą 
Kościół zetknął się już w  roku 
1870, gdy Kościoły starokatolickie 
Niemiec i Szw ajcarii celibat księ
ży zniosły. Różnica zdań w tym  
względzie nie przeszkodziła za
w arciu Unii w 1889 roku, ale 
spowodowała istn ienie w  jej łonie 
już od początku pew nej sp rzecz
ności: z jednej bowiem  strony 
należał do niej Kościół Utrechc.-c', 
k tóry  u trzym yw ał celibat du
chownych, a z drugiej — Kościo
ły  starokatolickie Niemiec i 
Szw ajcarii, k tóre pozwalały swym 
księżom zawierać związki m ał
żeńskie.

W Kościele U trechckim  zbyt 
wiele jednak było z jansenistycz- 
nych tradycji P o rt Royal, aby 
móc łatw o wprowadzić tak  za
sadniczą zmianę. Jeszcze na k il
ka dni przed śm iercią poprzednik 
arcybiskupa Konnincka, G erardus 
Gul stw ierdził, iż raczej zrezyg
nuje ze swej funkcji, niż zgodzi 
się znieść celibat księży. Czy było 
to  spowodowane obawą przed 
jeszcze większym rozłam em  z 
Rzymem, czy też obawą przed 
u tra tą  pew nej duchowej tradycji, 
k tó ra  m iała przecież swe wielkie 
chw ile w  historii?

Jednym  z tych, którzy szczerze 
pragnęli zniesienia obowiązkowe
go celibatu księży był świecki 
profesor sem inarium  w  Am ers
doorf, d r Van den Bengt.

W reszcie, po Synodzie w  1922 
roku, na k tóry  w płynęła petycja 
713 wiernych, pragnących znie
sienia celibatu, biskupi Kościoła 
U trechckiego wystosowali „list 
pastersk i”, w  którym , powołując 
się na Pismo Święte, stw ierdzili, 
że daje ono preferencje celiba
towi zarówno wśród duchow 
nych, jak i w śród osób świec
kich. W związku z tym  należy 
uznać, że święcenia duchowne nie 
stanow ią przeszkody do zaw arcia 
m ałżeństwa. Tak więc, choć celi
b a t wśród księży powinien być 
respektow any, a  naw et jest zale
cany, to jednak decydować o nim 
mogą sam i księża.

Choć podjęcie takiej decyzji nie 
wzbudziło w  Kościele U trechckim  
poważniejszych sprzeciwów, to 
jednak zdarzało się w  samych 
początkach działania nowych za
sad, że w niektórych parafiach 
r ie  godzono się na przybycie du
chownego żonatego.

Dziś, po upływie pół wieku, 
w ierni przyjm ują osobę duchow
nego żonatego i m ającego dzieci 
zupełnie naturaln ie , a od 1937 r. 
są również żonaci biskupi.

rac ja  usuw ała ostatnie przeszko
dy, jakie mogły powstrzym ywać 
jeszcze dialog Kościoła Utrec,h- 
ckiego z Kościołem Praw osław 
nym.

Jeśli chodzi o kontak ty  z Koś
ciołem A nglikańskim , to praw ie 
dokładnie w  trzy  la ta  później, 
w  czerwcu 1925 roku, arcybiskup 
Konninck w ystosow ał do a rcy 
biskupa C anterbury  pismo, w 
im ieniu swoim, biskupów  i du
chownych Kościoła S tarokato
lickiego Holandii, w  którym  
stw ierdza ważność sukcesji apos
tolskiej Kościoła Anglikańskiego.

Bram a do porozum ienia została 
więc w  obu w ypadkach szeroko 
otw arta.

W te j pierw szej ćwierci XX 
wieku, gdy Kościół U trechcki 
przeżyw ał tak  wiele zmian, gdy 
w ykazyw ał tak  wiele inicjatyw , 
gdy cały się odradzał, n ie  p rze
sta ł jednocześnie być głęboko 
przyw iązany do swej przeszłości.

W roku 1923 uroczyście obcho
dzono 200-lecie wyboru Cornelisa 
S teenovena na arcybiskupa 
U trechtu, co stało się wówczas 
przyczyną zerw ania z Rzymem. 
Dwa la ta  później obchodzono 
200-lecie ;stn ienia sem inarium  w 
Amersdoorf. W roku 1927 w 
U trechcie zorganizowane zostało 
m uzeum  starokatolicyzm u. gdyż

gw ałtu ani nadejściu drugiej 
wojny św iatowej.

W łaśnie wówczas, w  ogniu tych 
wydarzeń, Kościół U trechcki s tra 
cił swego pasterza. A rcybiskup 
F ranciszek Konninck zm arł w  
1937 roku.

Spraw ow ał on swą funkcję 
przez 17 la t i prowadził swój 
Kościół przez bardzo gorący 
okres historii. Był to człowiek o 
w ielkiej erudycji i niezwykle 
o tw artych poglądach. Potrafił 
odrodzić swój Kościół, pozosta
w iając go jednocześnie pod sil
nym  w pływem  P ort Royal. Był 
ostatnim  arcybiskupem  U trechtu, 
k tóry  zam ieszkiwał w  „Domu 
F rancusk im ” w  Utrechcie, histo
rycznej siedzibie, będącej rezy
dencją arcybiskupią, w której 
zaw arta została Unia U trechcka.

W ybór następcy arcybiskupa 
K onnincka odbył się zgodnie z 
procedurą w prow adzoną właśnie 
przez niego: dokonali go du
chowni archidiecezji i delegacja 
świecka w iernych.

Na arcybiskupa U trechtu w y
brano A ndreasa Rinkela, profe
sora dogm atyki w  sem inarium  
w  Amersdoorf.

Na podstawie książki 
W. B. Verheya „L’EgIise 
d’Utrecht” — tłum. i oprać.

E. DERELKOWSKA
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6 lutego 1989 r.
Początek obrad „okrągłego sto łu”. W inauguracyjnym  posiedzeniu 

uczestniczyło 57 osób.
5 kwietnia 1989 r.

Zakończenie obrad „okrągłego stołu”. W w yniku obrad władze 
uznały Związek „Solidarność”. Zdecydowano także o w yborach do 
Sejm u i Senatu. Ustalono, że przedstaw iciele władzy (PZPR i so
jusznicy) rezerw ują dla siebie 65% m iejsc w  Sejmie, natom iast
0 161 m andatów  (35%) mogą ubiegać sie bezpartyjni. W ybory do 
Senatu m ają być całkowicie wolne.
18 kwietnia 1989 r.

Spotkanie generała W ojciecha Jaruzerskiego z Lechem Wałęsą. 
Było to pierwsze spotkanie od listopada 1981 roku.
4 czerwca 1989 r.

W pierw szej turze wyborów  do Sejm u i Senatu kandydaci Ko
m itetu Obywatelskiego „Solidarność” odnieśli ogromny sukces. Zdo-

□ byli 92 m iejsca w  Senacie (na 100) i 160 m iejsc w  Sejm ie (na 161 
możliwych). N atom iast koalicja rządow a poniosła klęską. Tylko 2

■ ■ a  spośród 35 przywódców koalicji rządowej (umieszczeni na liście k ra-

C jowej) otrzym ało w ym aganą większość głosów (ponad 50%). Dlatego 
też wprowadzono popraw ki do ordynacji wyborczej um ożliw iające 
ponowne ubieganie sie o m andaty  poselskie przedstaw icielom  rzą- 
dzącej koalicji.
18 czerwca 1989 r.

W drugiej turze wyborów „Solidarność” um ocniła swoje pozycje. 
1 ^  Łącznie zdobyła 161 m andatów  do Sejm u (na 161 możliwych) oraz 99 

na 100 m iejsc w  Senacie. PZPR przypadło w  Sejm ie 173 m andaty, 
ZSL — 76, SD — 27. PAX — 10, UChS — 8 i PZKS — 5.

G enerał W ojciech Jaruzelsk i — nie będąc pew ny większości w  
Zgrom adzeniu N arodowym  (Sejm i Senat) — w aha się przy w ysta- 
w ieniu swojej kandydatu ry  na prezydenta.
1 lipca 1989 r.

Na inauguracyjne zgrom adzenie Sejm u i Senatu zostali zaproszeni 
W ojciech Jaruzelsk i i Lech Wałęsa.

^  9—11 lipca 1989 r.
N W izyta prezydenta Georgesa Busha w  Polsce. P rezydent G. Bush 

podczas w ystąpienia na wspólnym  posiedzeniu obu izb parlam entu  
* *  polskiego przedstaw ił 6-punktow y program  pomocy gospodarczej dla 

^ Polski.
19 lipca 1989 r.

■ * “  Prezydentem  PRL został w ybrany generał Wojciech Jaruzelski
(6-letnia kadencja). Głosowało 544 członków Zgrom adzenia N arodo
wego. Oddano 537 głosów ważnych. Za kandydatu ra  W. Jaruzelskie-

■ ^  go głosowało 270 osób (bezwzględna większość uzyskana jednym  gło-

Osem).
29 lipca 1989 r.

M ieczysław Rakowski zostaje I sekretarzem  KC PZPR.
1 sierpnia 1989 r.

Zniesienie k artek  na mięso. G w ałtow na podwyżka cen.
2 sierpnia 1989 r.

Z  G enerał Czesław Kiszczak zostaje prezesem  Rady M inistrów.
4 sierpnia 1989 r.

Lech W ałęsa złożył oświadczenie w  soraw ie utw orzenia rządu 
opartego o nowa koalicje („Solidarność”, ZSL, SD). G enerał Kiszczak 
rezygnuje z m isji uw orzenia rządu.
17 sierpnia 1989 r.

Na spotkaniu Lecha W ałęsy z Rom anem M alinowskim  i Jerzym  
Jóźw iakiem  zdecydowano o utw orzeniu now ej koalicji rządowej. 
21 sierpnia 1989 r.

Prezydent Wojciech Jaruzelski zaproponował urząd prem iera T a
deuszowi M azowieckiemu.
25 sierpnia 1989 r. _

Prem ierem  rządu „szerokiei koalicji” został 62-letni ODOzvcyinv 
polityk, redak to r naczelny „Tygodnika Solidarność”, Tadeusz M a
zowiecki.
12 września 1989 r.

Sejm  powołał nowy rząd w  składzie zaprooonowanym  przez nre- 
m iera T. Mazowieckiego (12 m inistrów  z „Solidarności”, 4 z PZPR, 
4 z ZSL. 3 z SD, jednego m inistra można określić jako niezależne
go).
23 września 1989 r.

P rem ier Tadeusz M azowiecki uow ołał A ndrzeja Drawicza na s ta 
nowisko prezesa K om itetu do S praw  Radia i Telewizji.
18—21 października 1989 r.

W izyta prem iera Tadeusza Mazowieckiego w  Rzymie.
9—14 listopada 1989 r.

O ficjalna w izyta kanclerza RFN H elm uta Kohla w  Polsce. W cza
sie tej długo przygotow yw anej w izyty podpisano wiele ważnych po
rozum ień um ożliw iających zakończenie procesu pojednania między 
narodem  polskim  i niemieckim.
9—20 listopada 1989 r.

Wizyta Lecha Wałęsy w  Kanadzie, USA i W enezueli. Przew odni
czący „Solidarności” przem aw iał m.in. w  Kongresie USA, gdzie 
został gorąco przyjęty  przez senatorów  i kongresm anów.
23 listopada 1989 r.

W ażna w izyta prem iera Tadeusza Mazowieckiego w  ZSRR. Spotka
nie z I sekretarzem  KPZR M. Gorbaczowem.
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Najnowsza Historia
(Rozpoczynamy przedruk frag
mentów książki Władysława Po- 
bóg-Malinowskiego pt. „Najnow
sza historia polityczna Polski”, 
tom trzeci, okres 1939—1945. Lon
dyn 1960).

„(...) Gdy H itler tak  zabiegał
o zerw anie związków Zachodu z 
Polską — Beck dbać m usiał o 
ich wzmocnienie, by nie zawiodły 
w  momencie najcięższej próby. 
Londyn postaw a sw oją nie daw ał 
powodów do niepokoju; próbo
w ał w praw dzie i teraz jeszcze 
ratow ać pokój, głównie przez 
wszczęte rokow ania z Moskwą, 
nie ulegało wszakże wątpliwości, 
że drugiego M onachium  już nie 
będzie. Przez cały ostatni tydzień 
m aja toczyły się w  W arszawie, 
w Sztabie Głównym, konferencje 
z przybyłą w ojskow ą m isją b ry 
tyjską. Anglicy i tu ta j pow ta
rzali zapewnienia, iż w ystąpią 
zbrojnie w  każdym  w ypadku n a 
paści niem ieckiej, nie ukryw ali 
jednak swoich bardzo ograniczo
nych możliwości pomocy bezpo
średniej dla Polski: stw ierdzali 
więc, że m arynarka b ry ty jska nie 
będzie mogła dokonać żadnej 
akcji m orskiej na Bałtyku, siły 
lądowe bry ty jsk ie  wysłane być 
mogą tylko do Francji; jedyną 
pomoc konkretną dać mogłoby 
lotnictw o brytyjskie, ale i tu ta j 
w yłaniały się zastrzeżenia: celem 
nalotów  bry ty jsko-francuskich  
byłyby początkowo tylko śęijle 
wojskowe obiekty niemieckie, 
bom bardow anie zaś obiektów  cy
wilnych w  głębi Rzeszy mogłoby 
się rozpocząć dopiero po stw ier
dzeniu nalotów  niem ieckich na 
obiekty cywilne w  Polsce i po 
szybkiej konsultacji trzech rzą
dów sojuszniczych. Przybyły do 
W arszawy (17—21 lipca) gen. 
Ironside, szef Sztabu, zapewniał 
również, iż Anglia w ykona swe 
zobowiązania i w ojnę narzuconą 
przez H itlera prowadzić będzie 
z całą determ inacją: ale w  za
kresie współdziałania m ilita rne
go także nie obiecywał wiele — 
lądowe siły bry ty jskie, w ysłane 
do Francji, podlegać tam  bedą 
w  sensie operacyjnym  dowództwu 
francuskiem u; skoncentrow ane w 
Egipcie rezerw y strategiczne mo
głyby z czasem, jeśli pozwoli na 
to  bieg w ypadków, przyjść do 
Polski przez Morze Czarne i R u
munie: w  zakresie lotnictw a 
uw ażał natychm iastow e działania 
z obszaru F rancji za konie-czne 
dla zwiazania niem ieckich sił po
w ietrznych i zm niejszenia tą 
droga ich miażdżącej przewagi 
nad lotnictw em  polskim; zapo
w iedział też przysłanie m isji 
sztabowej dla zbadania możli
wości w ahadłowych lotów miedzv 
F rancia  a Polską i stworzenia 
w Polsce specjalnych lądowisk 
z b ry ty jską obsługą, sprzętem, 
am unicją i zapasem bomb.

W przeciw ieństw ie do zupełnie 
wyraźnego stanow iska Anglii — 
postaw a F rancji owiana była 
mgłą niedomówień i niejasności. 
Nie brakow ało tu  tendencji do 
jeszcze większego rozluźnienia 
sojuszu z Polską i poszerzenia 
możliwości uchylenia się od w y
konania jego postanowień. Bieg 
w ydarzeń zniweczy te  zamiary. 
Daladier, pod niechybnym  w pły
w em  pogłębionych związków

10

Katastrofa
angielsko-polskich, działając po
nad głową min. B onnefa, już w 
tydzień po londyńskiej wizycie 
min. Becka, 13 kw ietnia, ogłosił, 
że „F rancja i Polska gw aran tu 
ją sobie pomoc natychm iastow ą 
i bezpośrednią przeciw ko każde
m u bezpośredniem u zagrożeniu 
ich żywotnych interesów ”. Roz
poczną się też — od 28 kw ietnia
— rozmowy o dostosowanie, so
juszniczych stosunków  polsko- 
-francuskich do świeżo zaciągnię
tych, ściślej, sprecyzowanych i 
dalej idących w zajem nych zobo
w iązań polsko-angielskich. S tro
nie polskiej chodziło o ujęcie 
tego w  form ę odpowiedniego 
„protokółu in terpretacy jnego”. 
S tanow iska zostały uzgodnione 
dość szybko; „protokół” m iał być 
stw ierdzeniem , że obie strony u- 
w ażają się za „wzajemnie zobo
w iązane” do „udzielenia sobie 
natychm iast w sparcia i pomocy, 
do jakich tylko są zdolne”, w 
w ypadku, kiedy naw et jedna ze 
stron uzna konieczność zbrojne
go oporu wobec napaści. W g run 
cie rzeczy było to tylko próbą 
pow rotu do postanow ień układu 
sojuszniczego z roku 1921; teraz 
chodziło głównie o rozciągnięcie 
klauzul sojuszu na wypadek akcji 
niem ieckiej poprzez Gdańsk. 
Protokół ten wszakże, choć już 
12 m aja zatw ierdzony jedno
głośnie przez francuską radę m i
nistrów , przygotowany do pod
pisu — podpisany nie został. 
S praw a ta  w iązała się z m isją 
gen. Kasprzyckiego, k tó ry  w łaś
nie 12 m aja udał się z W ar
szawy do Paryża, by tam , w  kon
takcie bezpośrednim  z gen. Ga- 
melinem, uzgodnić akcję sztabów 
na w ypadek w ojny. S tronie pol
skiej zależało na tym , by poza 
pomocą w  gotowym sprzęcie i 
pożyczce na dozbrojenie uzyskać 
francuskie zobowiązanie się i za
pewnienie. iż w  razie napaści 
Niemców na Polskę bezpośrednio 
czy poprzez G dańsk arm ia f ra n 
cuska przystąpi do działań w o
jennych bezzwłocznie i w  skali, 
k tóra zm niejszyłaby w ydatnie 
przew idyw ana miażdżacą prze
wagę Niemców nad siłam i Polski. 
Rozmowy trw ały  trzy dni: Ga- 
melin w ysuw ał liczne obiekcie 
i zastrzeżenia; ostateczny wszakże 
w ynik tych rozmów stał się 
treścią „protokółu”, podpisanego
19 m aja, a przewidującego, że 
Polska w ystąpi natychm iast i 
zwiąże ..możliwie najw iększe siły 
niem ieckie” w razie napaści 
Niem ców na F rancję lub w  w y
padku agresji pośredniej przez 
uderzenia na Belgię lub Szw aj
carie, F rancuzi zaś w  razie n a 
paści niem ieckiej na Polskę lub 
w razie zagrożenia jej żywotnych 
interesów  w  G dańsku — przy
stanią „natychm iast do działań 
lotniczych” — „według poprzed
nio ustalonego p lanu”. — w trze 
cim dniu mobilizacji rozpoczną 
„działania zaczepne o celach 
ograniczonych”, zaś w  piętnastym  
dniu — rozw iną „działania ofen
sywne głównymi siłam i”. P ro to
kół mówił ponadto, że ..w p ierw 
szej fazie w ojny” Polska bedzie 
m usiała „użyć w szystkich swoich 
sił do działań obronnych”, a więc

wrześniowa
w ytrzym ać cały ciężar głównego 
im petu niemieckiego. W arunków 
bardziej korzystnych uzyskać się 
nie dało — a przy tym  Gam elin 
w ykonanie zaw artych tu  zobo
w iązań uzależniał od „decyzji, ja 
kie zostaną powzięte przez oby
dwa rządy” i zastrzegał się, że 
protokół, choć już przezeń pod
pisany, nabierze mocy obowiązu
jącej dopiero po podpisaniu no
w ej polsko-francuskiej umowy 
politycznej. Ale Bonnet, jak  to 
już wiemy, zwlekał, w yszukując 
coraz to nowe preteksty. Ł uka- 
siewicz po paru  tygodniach bez
owocnych nacisków m usiał uznać 
spraw ę za zawieszoną; bez pod
pisanego jednak „protokółu in te r
pretacyjnego” podpisany „proto
kół wojskow y” mógł być uw aża
ny przez Francuzów  za „m artw ą 
lite rę”.

W ynik wręcz m izerny dały ro 
kow ania finansowe, prowadzone 
z Anglią i F rancją  od wiosny 
przez całe lato. Dla Polski w  sy
tuacji, grożącej wojną, zadaniem  
najw iększym  i najpilniejszym  
było dozbrojenie arm ii; wysiłek, 
podjęty  w  tym  kierunku bez po
mocy z zewnątrz, dać mógłby re 
zu lta t stosunkowo nikły, a przy 
tym  — wywołać niebezpieczeń
stwo inflacji; wobec jednoczes
nego stw ierdzenia, iż ani Anglia, 
ani F rancja  nie mogłybv ze 
swoich zasobów dostarczyć Polsce 
gotowego, potrzebnego jej, sprzę
tu, zwrócono się do P aryża i 
Londynu z propozycją otw arcia 
poważnych kredytów  na cele 
dozbrojenia, tak, by Polska mogła 
zarówno rozwinąć produkcje 
w łasną, jak szukać możliwości 
zakupu sprzętu gdzie indziej za
granica. Rokowania w  Londynie 
przvbrały  jednak form ę prze
w lekłych rozmów „czysto banko
w ych”, wskazanych może w nor
m alnych w arunkach pokoiowvch, 
ale na pewno nie odpow iadają
cych ani powadze sytuacji, ani 
zasadom  zaw artego sojuszu i nie 
daiacych widoków na szybkie 
wzmocnienie polskiei siły zbroj
nej. W w yniku ostatecznym , po 
mozolnych rokowaniach, uzyska 
Polska zam iast 60 m ilionów fu n 
tów, o k tóre zabiegała, tylko 8 
milionów, i to w  ram ach b rv tv j- 
skieao kredytu  eksportowego, 
a wipc na zakup sorzetu i su
rowców n a  bry ty isk im  rvnku; 
i uzyskana z w ielkim  opóźnie
niem  kw ota bvła zbyt n ik ła w  
stosunku do potrzeb, i możliwości 
zakuou bardzo ograniczone. 
Anglia bowiem  w  tym  okresie 
nie m iała sprzętu do zbvcia. 
F rancuzi — w w yniku odrębnych 
rozmów z nim i — zgodzili sie 
oddać do polskiej dysoozycii 135 
milionów franków , należnych w 
ram ach  k redytu  Ram bouillet. ale 
podlesaiacvr-h w vpłacie doniero 
w roku 1940. Prooozycia polska
o kredvt dodat.kowv w  wvsokości 
dwóch m iliardów  franków  orz?- 
rodziła sie w  iakiś p ro iek t po
życzki w soólnei. ana lo -fran - 
cuskiei. w  wysokości fiOO m ilio
nów  franków  i 51/* m iliona fu n 
tów, ale rokow ania — przewlekłe
— aż do m om entu w ybuchu 
w ojny rezu lta tu  nie dały.

Powodów głównych tego n ie
powodzenia szukać trzeba w to 
czących się równocześnie poli
tycznych i wojskowych roko
w aniach anglo-francusko-sow iec- 
kich. Rokowania te rozpoczęły 
się w połowie kw ietn ia 1939. 
F rancja , od czterech la t zw iąza
na z Rosją niedość ściśle sprecy
zowanym paktem  o w zajem nej 
pomocy, chciała zbadać, jakie 
stanow isko zajm ie M oskwa w 
wypadku, kiedy F rancja , nie- 
zaatakow ana bezpośrednio m usia
łaby w ystąpić zbrojnie w skutek 
swoich powiązań sojuszniczych. 
Anglicy przez am basadora swego 
w  Moskwie Sir W iliams Seeds’a 
już 15 kw ietnia, nazaju trz  po u- 
dzielonej Rum unom  gw arancji, 
zapytali, czy rząd sowiecki nie 
byłby skłonny do złożenia analo
gicznej deklaracji. W tym  m o
mencie Rosja jeszcze nie m iała 
drogi w ybranej. S tały przed nią 
trzy możliwości. P ierw szą — n a j
groźniejszą — rysow ał głęboki 
strach  przed H itlerem . Do Mo
nachium  przecież Rosji nie za
proszono, narady  tam  odbywały 
się i decyzje zapadały bez jej 
udziału: zawsze chorobliwie po
dejrzliw a. obaw iała się, czy w  
nieujaw nionych fragm entach po
stanow ień nie dano H itlerow i 
„wolnej ręk i” do działań na 
wschodzie, a więc i uderzenia 
na nią. W prawdzie istn ieje  p rze
groda — Polska, M oskwa jednak 
albo ocenia ją jako zbyt słabą, 
albo nie ma pewności, czy H itler 
nie sprzęgnie Polski ze sobą, albo 
czy nie ominie jej, uderzając od 
nadbałtyckiej północy i w ęgier- 
sko-rum uńskiego południa? K aż
da z tych możliwości byłaby dla 
Moskwy katastro fą śm iertelną — 
stan  sowieckiej arm ii, pod wzglę
dem technicznego wyposażenia 
i wyszkolenia, był rozpaczliwie 
niski, korpus oficerski, pozba
wiony najw ybitniejszych dowód
ców i straszliw ie zdziesiątkowa
ny przez stalinow ski szał proce
sów pokazowych i m akabrycz
nych czystek. Zapobiec grożącej 
katastrofie można byłoby przez 
związanie się sojuszem z mo
carstw am i Zachodu, dawałoby to 
jednak następstw a dla Moskwy 
niepożądane: H itler nie odważył
by się wszczynać w ielkiej wojny 
na dwa fron ty  — osłabiłoby to 
jego pozycję w ew nątrz Rzeszy, 
może doszłoby naw et do prze
w rotu  i likw idacji hitleryzm u; 
wzm acniałoby to jedynie Polskę 
i m ocarstw a zachodnie, a re la 
tyw nie pom niejszałoby znaczenie 
m iędzynarodowe Rosji; z drugiej 
strony — Moskwa m usiała w ie
dzieć, jak  m izernie w  owej 
chwili w yglądały lądowe siły 
zbrojne Anglii i jak długiego 
czasu w ym agałaby ich rozbudo
wa; m usiała wiedzieć również, iż 
F rancja  niew ielką ma ochotę do 
w ychylenia się poza pancerz linii 
M aginofa (...)”.
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W wielu badaniach naukowych 
udowodniono już dawno istnienie 
stałego związku między człowie
kiem a jego roślinami.

Na autom atycznym  zapisie ca
łodobowego em ocjonalnego reago
w ania roślin można dokładnie 
odczytać wszystkie peregrynacje 
„zaprzyjaźnionego” z roślinam i 
człowieka, niezależnie od od
ległości k tóra ich aktualnie dzieli. 
Nie tylko kłopoty i trudności 
ludzi spostrzegane są przez za
przyjaźnione rośliny. Szczególną 
„radością” reagują one w  tych 
momentach, gdy człowiek spoty
ka się z kochanym i, bliskimi, 
przeżywa miłość, daje i odbiera 
czułość, sym patię, ciepło. Jak  wy
kazały to eksperym enty, rośli
nom  „jest dobrze” w tedy, gdy 
i zaprzyjaźnionym  z nim i ludziom 
jest dobrze. Rośliny „cierpią”, 
„boleją”, „boją się”, gdy ważny 
dla nich człowiek boi się, walczy, 
gniewa się, jest zagrożony. Co 
dziwniejsze — odległość nie od
grywa tu  roli. Reakcja jest po
dobna zarówno w tedy, gdy czło
wiek przebyw a w  drugim  poko
ju, jak i w tedy, gdy znajduje się
o wiele kilom etrów  dalej.

Przeprowadzono kiedyś takie 
oto, może trochę okrutne dla roś
liny doświadczenie: „odwiedzał” 
ją pewien człowiek, chory na 
m aliarię. W czasie jego wizyty 
roślinę poddawano różnym  nie
przyjem nym  zabiegom: kaleczo-

O B B B E S K ^ ^ E B B B S r s n a K ^

Co czują rośliny?
no, podgrzewano itp. Gdy zbliża
ły się potem  do niej osoby cier
piące na inne choroby albo cał
kiem  zdrowe nie otrzym ywała 
ona żadnych „kar”. Po trzech 
tygodniach doświadczeń samo 
zbliżanie się człowieka chorego 
na m alarię — ale tylko na m a
larię — wywoływało natychm iast 
burzliw ą reakcję em ocjonalną. 
Przez cały czas ludzie zdrowi lub 
chorzy na inne choroby nie po
wodowali żadnej reakcji. Roślina 
stała się więc czułym detektorem  
m alarii. Można więc postawić 
pytanie: czy uda się uw rażliw ić 
rośliny na obecność innych cho
rób? Czy można będzie dopro
wadzić do tego, żeby np. diagno
zę medyczną uzyskać po przejściu 
przed szpalerem  roślin, przed 
dojściem do końca szybko re 
jestru jący  galw anom etr ogłosi 
rozpoznanie?

Również stopień wrażliwości 
roślin na muzykę zaskoczył w ielu 
badaczy. Liczne badania potw ier
dziły, że pochylają się w  k ie
runku  źródła m uzyki Vivaldiego 
i Beethovena, a  odw racają od 
m uzyki nowoczesnej.

Ten kierunek pochylenia roślin 
w  zależności od rodzaju  bodźców 
doprowadził do badania pola bio

energetycznego wokół nich. O ka
zało się, że obracanie donicy z 
rośliną w ywołuje w niej wyraźne 
reakcje em ocjonalne. Można też 
wyznaczyć swego rodzaju oś pola 
energetycznego (czy em ocjonal
nego) rośliny.

Do innego eksperym entu użyto 
pnących roślin starannie hodo
w anych w podłużnej donicy przy 
szerokiej drabince. Rośliny te 
były w dużej przyiaźni z dwiem a 
osobami, które pielęgnowały je, 
hołubiły, przem aw iały czule, na- 
prom ieniow ywały energią swoich 
rąk. Ludzie ci zostali wywiezieni 
na pełne morze, a ich łódź zo
sta ła zatopiona. Przez godzinę 
dryfow ali na tra tw ie  ratunkow ej. 
W tym  czasie rośliny podłączone 
do czułych psychogalw anom etrów  
nie ty lko pokazały dokładnie go
dzinę i m inutę w ypadku, ale 
um ożliw iły ustalenia dokładnego 
kierunku m iejsca w ypadku. Po
m iary robiono w  dwu miejscach, 
niezależnie od siebie. Dwie linie, 
wykreślone w edług tych pom ia
rów  przecięły się na m apie w  po
bliżu m iejsca w ypadku. Czyżby 
była to nowa szansa dla r a 
tow nictw a m orskiego i lotnicze
go?

Rozwój cywilizacji, szczególnie 
typ budowy wielkich osiedli, 
środki telekom unikacji i loko
mocji, m echanizacja produkcji
i jej „utaśm ow ienie” — wszystko 
to prowadzi do coraz większej 
izolacji między ludźmi. W spół
czesny człowiek coraz m niej ma 
okazji przeżywać stany emocjo
n alne w ogóle, a em ocje do
datnie napraw dę nadzwyczaj 
rzadko. Ten w spaniały dzisiejszy 
człowiek, racjonalny, w yhodow a
ny pod nadzorem  psychologii, 
socjologii i psychiatrii, jest 
m ądry jak kom puter i zimny jak

góra lodowa. Przebiegają w  nim
i w ichry agresji, i cyklony gnie
wu, i nienawiści. Sporo tych 
uczuć przekształca się w  auto- 
agresję i poczucie winy.

Nie wiadomo, czy jest to in te r
p retacja  w  pełni w yjaśniająca 
m echanizm  współczesnej patologii 
zarówno indyw idualnej, jak ro 
dzinnej, społecznej, a naw et n a 
rodowej. Dziś nie można też 
jeszcze powiedzieć, czy powszech
ne w prow adzenie dużej liczby 
roślin, naw et tych najbardziej 
sprzyjających człowiekowi, n a j
łatw iej uzależniających się od 
niego popraw i m u jego em ocjo
nalne funkcjonow anie. O statecz
na na to pytanie odpowiedź może 
nadejść dopiero w tedy, gdy do
kładnie zrozumiemy, czym jest 
miłość. Dzisiejsza bowiem nauka 
nie um ie odpowiedzieć na to 
pytanie wprost, choć przecież 
wiadomo już dużo o tym , w  ja 
kich w arunkach jaki człowiek 
zakochuje sdę łatw iej, a w  ja 
kich trudniej.

O dkryto dotychczas k ilka sub
stancji produkow anych przez ro ś
liny, działających bakteriobójczo, 
także na bak terie  chorobotw ór
cze. W ykryto też k ilka olejków 
arom atycznych i innych substan

cji lotnych, które mogą być dla 
człowieka nieobojętne. Najw ięcej 
nadziei uczonych budzą tzw. łań 
cuchy węglowodorowe. Oczekuje 
się, że dzięki nim  naraszcie w y
jaśni się m echanizm y indyw i
dualnej zmienności reakcji na 
bliskość określonych roślin. Nie 
u wszystkich ludzi bowiem prze
byw anie w  pobliżu określonej 
rośliny przynosi popraw ę sam o
poczucia. Na co zaś rośliny mogą 
mieć wpływ? Otóż np. na paziom 
energii, k tóry  w psychiatrii n a 
zywa się nastro jem , czyli coś, 
czego dokładnie nie można ani 
zmierzyć, an i opisać. Może się 
nam  zdarzyć, że np. prześpimy 
się w  pobliżu pewnych roślin
i w staniem y z chandrą, całkiem 
w ypom pow ani z energii. Możli
wa jest oczywiście również sy
tuacja  odw rotna: po zaledwie 
kilku  m inutach  relaksu  czujemy 
się pełni energii i pogodni. W 
tym  właśnie tkw i klucz zagadki 
..psychizmu” roślin  — a także 
innych zagadek psychicznych re 
lacji człowieka ze św iatem  w e
w nętrznym  i zewnętrznym .

W pływ roślin na człowieka nie 
zależy tylko od gatunku roślin. 
Uwzględnić trzeba również wiele 
innych czynników: porę roku, 
porę dnia, indyw idualność czło
w ieka, jego znak zodiaku, jego 
stan  zdrowotny i em ocjonalny. 
Trudno więc z góry uznać, że 
określone gatunki roślin są b a r 
dziej lub m niej zdrowe. Ich 
wpływ dodatni lub ujem ny może 
sie zm ieniać i zależy w  dużej 
mierze od właściwości organizmu 
człowieka.

Naszym Czytelnikom  proponu
jemy wiec dokonanie nastenuja- 
cej próby: proszę wziąć 20—30 
centym etrow ą n itkę i n a  jej koń
cu umieścić kulkę z plasteliny, 
ciasta lub ugniecionego chleba. 
Już tak  skonstruow anym , n a j
prostszym  w ahadłem  można prze
prowadzić badania. S tańm y b lis
ko badanej rośliny i trzym ajm y 
nitkę z ciężarkiem  nieco pow y
żej rośliny, między nam i a nią. 
Jeśli w ahania, które n iew atoli- 
wie nastapia do kró tk ie i chwili 
D rzebiegna naikró tszą droga po
między b a d a ’acvm a roślina — 
oznacza to reakcie pozytywna, 
oznacza, że badaiacy i roślina 
..pasuia do siebie, że ich w zaiem - 
na bliskość dobrze obu stronom  
zrobi. Jeśli iednak ruch  w ahadła 
iest Donr^eczny. oddzielaiacy roś
linę od badaisceso  i jeśli orzy 
D onow nvm  badaniu do upłvwie 
kilku  dni reakcia  sie powtórzy
— leniej zrezygnować z D osiada
nia tej rośliny. N ajlepiej robić 
takie badania dwa razy dzien
nie. przy naszych różnych s ta 
nach Dsvnhic7nvch. Już po m ie
siącu prób okaże sie wyraźnie, 
które rośliny lubim y z w zaiem - 
nościa, czvli kt.óre w arto  hodo
wać. gdyż przyniosą ulgę w 
ciemnieniu. dadza zdrowie i r a 
dość. Inne może bardziej polubią 
koaoś inneao. zam iast z n ie
chęcią znosić Twoją obecność.

Są na świecie rzeczy, o k tó 
rych się nie śniło filozofom. Wy
próbujm y więc i życie w  przy
jaźni z czującym i i lubiącym i nas 
z wzajem nością roślinam i. Miłości
i przyjaźni nigdy w  życiu nie 
jest za dużo.

ed
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Babcie

sprzed lat
Jeszcze zanim ustanowiono ich święto, 

miejsce, jakie zajmowały w  rodzinie polskiej 
cieszyło się od pokoleń szacunkiem szczegól
nym. Bo też niejednokrotnie przypadała im 
w życiu rola wyjątkowa. Seniorki rodów, 
krzewicielki tradycji, moralne autorytety, sło
wem, opoki na życiowych i historycznych za
krętach rodziny i narodu.

Zawsze gotowe służyć innym, nawet wtedy, 
gdy balast przeżytych dni nie pozwalał już 
na pełną sprawność ruchów.

Babcie — siwowłose starsze panie, którym 
życie odkryło jedną prawdę więcej...

* * *

Trudno powiedzieć, czy szok starości bije 
dotkliw iej w  ludzi szczególnie mocno zw ią
zanych z innym i, czy bardziej „sam ow ystar
czalnych”. Szok starości — bo to  jest rodzaj 
podziemnych, niewidzialnych na razie 
w strząsów , zapadanie się komór, a trzęsienie 
ziemi, zwłaszcza pierw szy jego dreszcz, przy
praw ia o m om ent paniki naw et najw iększych 
podobno śmiałków. I w łaśnie dla dzielnych
i mocnych taka zapowiedź to  groźniejsze 
chyba przeżycie niż dla takich, którzy „cho
ru ją  na starość” od wczesnych lat. Nie być 
już żadnym  partnerem  życia d la  nikogo? Stać 
się „przedm iotem  troskliw ości” dla kocha
nych, których tak  długo prowadziło się za 
rękę. A może zbyw anym  nieciepliw ie peten
tem  życia dla synów czy w nuków  tych, k tó 
rych poprzednio zbywałeś pochłonięty swym 
w ażnym  pochodem naprzód i dziwiący się, 
dlaczego oni nie chcą zrozumieć, że pora się 
dyskretn ie odsunąć. Z przerażeniem  spostrze
ga n iejeden człowiek na progu w łasnej s ta 
rości, jak  był bezwzględnym  „spychaczem” 
naw et dla tych, dla których był bardzo 
dobry. Dostrzega bez złudzeń rew anż życia, 
ale na krótko: złudzenia w racają, a z nim i 
rozczarowania.

Zaraz potem to łagodnieje chyba — tak  
jak  coraz mniej k rw i w ytaczają późne rany
— w m iarę jak siły w italne słabną, a cza
sem rzadziej, gdy dojrzew a mądrość, nowa 
m ądrość, nie do w ytłum aczenia w katego
riach doświadczeń biologicznych, psycholo
gicznych, społecznych późnego w ieku. Nawet 
jednak taka m ądrość jakże często przeplata 
się z naw rotam i w szystkich pierwotności 
dzieciństwa. Łakomego, bezwzględnego, nie 
dającego sobie nic wytłum aczyć. W tedy jed
nak  pomaga bardzo naw yk trzym ania się w 
karbach i tak  złą orasę m ająca „ tresu ra”. 
Jeśli cię zawsze raziło, gdy inni „rozpadali 
się” nad soba, bądź konsekw entny lub kon
sekw entna: obyczaj tam tych czasów sprzyjał 
w łaśnie tak iej postawie.

Nie zdaje mi się, żeby dwie staruszki, k tó 
re  pam iętam  z dzieciństwa — bardzo w ieko
we, zwłaszcza prababcia Justyna — m iały 
być w yjątkiem  szczególnie zabezpieczonym 
od w strząsów  starości oraz naw rotu  in fan ty 
lizmu, a jednak pokonały je w  dość chyba 
niezw ykłym  stopniu.

Prababcia Justyna była już w tych cza
sach siw utkim  i bardzo ju i  sklerotycznym , 
lecz godnym  stoikiem. Nie rozpoznaw ała do
brze swoich praw nuków  — ani tych „bolsze
w ików ”, które jak beztroskie w róble w ysko
czyły ćw ierkając z pociągu ewakuacyjnego, 
ani innych. Dzieci nie były obecne przy jej 
śmierci. Ale m iała przy sobie dwie wnuczki, 
te, k tóre kiedyś karm iła ciastkam i z krem em  
naw et wówczas, gdy przestały lubić różowy 
krem , a k tóre teraz stały  przy n ie j jak dwaj 
zahartow ani w  najcięższych przejściach „ka
pitanow ie okrętu”.

(...)
Co do Babuni z Nałęczowa, to m iała całe 

życie religijność na pewno bardzo s ta ro 
świecką, odwieczną pobożność naszych ko
biet, k tóre nie przejm ow ały się teologia, nie 
istniała dla nich problem atyka „P^owincja- 
łe k” an i M auriaca, an i katolicyzm u potry- 
denckiego, zo to  ich w iara  była bardzo w roś
nię ta  w  życie. I dlatego nie jedna Babunia 
odkryw ała chyba sam a dla siebie, i wcale
0 tym  nie wiedząc, sporo pojęć, które dziś 
by nazw ano soborowymi czy ekum enicznym i. 
W każdym  raz ie  jej n a tu ra  nigdy chyba nie 
była w  poważnym  sporze z je j -Feligią ani 
odw rotnie — jak  wtedy, gdy form alistyczna 
religia paczy na tu ra ln e  w alory ludzkie. 
Zresztą to  znowu — jak  tyle razy na k a r t
kach tego apokryfu — przypuszczenia tylko,
1 w  dziedzinie, gdzie domysły oraz słowa 
ogromnie są bezsilne.

Ale co się na pew no da powiedzieć, to że 
jeśli kobieta u nas uniknęła w życiu straszli
wego w ynalazku „wyższego tow arzystw a” 
polegającego na n ierobieniu  n i c  (...) w ów 
czas zwykle robiła to co potrzeba. I może 
tylko w e w spom nieniach ..panna E leonora”, 
czyli potem  Babunia z K aukazu i z N a
łęczowa, w ydaje się fenom enem  pogodnej 
równow agi aż po późną starość; nie była 
na pew no fenom enem , a le  była pośród tych, 
co przezwyciężyły koszm ar.

Chyba wszędzie tam . gdzie są realne cele
i przeszkody, n u rt i tam y, desty luje się coś 
cennego. A gdy wziąć pod uw agę rodzinę, 
z k tórej wyszła, i grasujacy w  niej aż za 
często „szał małych cezarów ”, nie m aiących 
ani w łaściw ie bodźców, ani ograniczeń, tym 
lepiej w idać, co ratow ało Eleonorę i podobne 
jej kobiety.

Co więcej, Babunia żyła nadal pełnym  ży
ciem w  swoich dzieciach, które n ie  cecho
wało „barbarzyństw o ukryte pod szerokością 
horyzontów ” (jak to  określał bodaj Prus).

(Hanna M alew ska: „Apokryf rodzinny”.)

* * *

„W pokoju staruszki zgrom adzone były 
w szystkie przedm ioty z całego domu. Pod 
jedną ścianą spiętrzone stały  kufry, których 
nie pomieścił strych, pawlacz, korytarz. Po
łowę drugiej ściany zajm ow ała szafa za duża
i za brzydka na sypialny pokój Sewerów.

W rogu tkw iło wysokie biurko, zabytek z 
czasów, kiedy Sewer m iał ischias i w ar
szaw ski doktor — kolega — zalecił mu. by 
sw oje recepty w ypisyw ał stojąc. (...)

Tylko łóżko w ygądało niew ąpliw ie na 
sprzęt potrzebny i m iły staruszce. Niewielkie, 
na esowatych nogach, orzechowe, w ypełnio
ne pościelą jak  barka tow arow a. Nad nim  
w isiał krucyfiks i półeczka z um ocowaną 
w  desce długą mosiężną gałęzią, rozkw ita
jącą w  czerw ony kielich. Ta lam pka paliła 
się wiecznie, a  kiedy knoty skw ierczały i 
w ybuchały, babka gram oliła się na stołek, 
dolew ała oliwy albo zbierała na karton  prze
kw itłe  płomyki.

Za łóżkiem znajdow ał się m ały stoliczek, 
zwany dlaczegoś konsolką. W jego pękatej 
szufladzie babka zam ykała to m nóstwo d ro
biazgów, k tóre czyniły z niej w  oczach 
piętnastoletn iej M arcji osobę niepokojącą
i godną uwagi. Szklane guziki w  kształcie 
jagód, rogowe spinki rzeźbione w  jelenie 
głowy, m ętne beczułkow ate bursztyny, m e
dale na niebieskich i żółto-czerwonych 
w stążkach, paczki listów, fotografie pań jak  
dzwonki, z głowam i zam iast rękojeści, oraz 
panów  w m undurach, a także dziewczynek 
w  m ajtkach  po kostki i chłopców z pan ień
skim i tw arzam i. Pudełeczka, a w  nich włosy 
pow iązane nicią, b ilety  z X aw erym  przez x, 
z M arcyą przez y, pieczątki herbowe, duże 
sczerniałe sreb rne łyżeczki, niem odne p ie r
ścienie i za ciężkie brosze. I wreszcie „Bilet 
skarbow y na złotych polskich 5, Rok 1829”.

Babka nie lubiła opowiadać. A M arcja 
nie lubiła słuchać. (...) Guziki w  kształcie 
m alin  i „bilet skarbow y” zupełnie w ystarcza
jąco orientow ały ją do drogi, jaką należało 
obrać, aby zstąpić w  podziemie.”

(M aria Kuncewiczowa: „Bruliony” 
w : „Odkrycie P a tu sanu”) 

* * *

( . . . )
„W iększą część dnia mój dziadek l^ż^ł w 

łóżku, obłożony gazetami, a babka B ronisła
w a sta ła przy oknie podśpiew ując pod no
sem katarynkow ą melodyjkę. Była drobna, 
ruchliw a, ub iera ła  się w  fioletowe odcienie 
pasujące do tej siw izny i m iała skłonność 
do przesadnej m im iki. Gdy ktoś w  rodzinie 
się przeziębił, w ołała: — Boże W szechmogą
cy! — chw ytając się za głowę. Po czym n a j
spokojniej szła podgrzać mleko w  kuchni. 
Często też m ów iła: — Chwała Bogu i za to
— zwłaszcza w  w ypadku choroby p raw dzi
w ie niebezpiecznej, sygnalizując pobożną 
aluzją bezgraniczne możliwości nieszczęść, 
nigdy nie w yczerpane do końca. (...)”

(Kazimierz B randys: „M ała K sięga”)

*  *  *

,.Z babunią dzieci bobru ją naokoło farm y. 
Czteroletnia Ew a jeszcze trzvm a sie rączką 
za spódnicę. P ięcioletnia Ania harcu je jako 
szpica i znosi w iadom ości:

— Babuniu, pan A ppleton zrobił garaż dla 
ptaszka. Istotnie, przy skręcie do farm y 
A ppletonów  wisi domek dla ptaków.

Więc babunia, dzień po dniu, godzina po 
godzinie, nieustępliw ie, jak  człowiek, którego 
zasypują piaski, odgarnia te  asocjacje, pod
suw a polskie kw ietne a polne, mówi o śnie
gu tmszystym, o tym, jak  by dzieci jechały 
sankam i przy dźw ięku janczarów .

(...) Dzieci pochłaniają w telew izji p rogra
my kowbojskie. Wrzeszczą „bang-bang”, ud a
jąc strzelających kowbojów.

B abunia kąpie je  naprzód w  łazience, po
tem  kładzie do łóżeczek i obficie zmywa 
tych kowbojów opow iadaniam i o sierotce 
M arysi, k tó ra  ściereczką i szczoteczką up rzą
tała sto kom nat, aż się dziwowali rycerze, że 
taka p ilna i porządna.

Dzieci p rzepadają za bajkam i babuni. I za 
babunią.”

(M elchior W ańkowicz: „Tędy i owędy”) 

Wybór i oprać. E. DOMAŃSKA
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DWUTYGODNIK KATOLICKI

ZAGADKI

2 0 .

1. Co znajduje się na kominie?

Dowiesz się, jeśli połączysz pros
tym i liniam i kolejno wszystkie 
punkty  oznaczone cyframi.

2. W esołe kółka

Te trzy  narysow ane kółka m a
ją wielkie poczucie humoru. Spe

cjalnie pogubiły swe częścr, aby 
dzieci m iały zajęcie i spróbowa
ły odpowiednio dopasować w y
cięty fragm ent do właściwego 
koła. Spróbujcie, może Wam się 
to  uda?

3. Czego brakuje maleniu kan
gurkowi na tym  rysunku?

4. Bawim y się w  rymy

a. Co to za ptak. który  zamiast 
„ tak”, mówi „kw ak” ?

(odp. kaczka)

b. N iech m owa tw oja n ie będzie 
długa, powtarzasz wszystko 
jak  .....  kto?

(odp. papuga)

c. W ybierasz się w  drogę zbyt 
, długo, niebożę, jak  czyni to

zawsze ptak  ... (jaki?) za mo
rze

(odp. sójka)

(82)

Chłopcy szasta ją  nogam i w  k ierunku  osob
liwego łóżka Jadw isi a tłoczą się do drzwi, 
robiąc z przyzwyczajenia „ser” a w ięc Śliw ka 
kopie nogami, żeby wdrożyć porządek.

Jadw isia  n a  ten  w idok uśm iecha się ina
czej, dziecinnie i prześlicznie. Jednak  to jest 
dziecko.

Chłopcy n ab iera ją  dziwacznej otuchy na 
tę  myśl i w ydosta ją się  n a  zew nątrz, zupeł
n ie roześm iani. Znow u ten  m iły śnieżek... 
D rzew a i k rzak i białe. O bielił się płot. Siność 
zm ierzchu rozpościera się nad m iastem , w i
docznym ze wzgórza. Chłopcy w dychają zim 
ne pow ietrze, niby przebudzeni z dziwnego 
snu. Jak ieś okrzyki zw racają  ich uwagę.

To Ryży A ntek w ygraża im  zza sąsiedniego 
płotu, ale w ygląda jeszcze mocno zakatarzo
ny i nieszczęśliwy,

— Cholery... a kchy... Dranie... a kchy... A 
żeby w am  w ątroba sparszyw iała — a  kchy! 
Już w y o m nie posłyszycie, a kchy — tfu!

— Bardzo nam  będzie przyjem nie! Do w i
dzenia! — w ołają chłopcy i w idzą, że na 
przeciw ległej stron ie ulicy stoi jednak  bacz
ny policjant. To m a swoje dobre stro n y  ze 
wrzględu na rodzinę Krzeczków, ale na razie 
zm usza chłopców do zajęcia przepisow ej po 
stawy.

Tylko Zenonek zdążył cisnąć śnieżną kulą 
w  stronę nieprzyjaciela.

A W eltowski powiedział, podrzucając w  
górę teczką z 'książkami.

— No tak... To jednak  nie je s t filantropia. 
To praca społeczna. Samopomoc.

Chłopcy k iw ają  głowami z uznaniem  dla 
m ędrka klasowego i pełni otuchy kroczą do 
m asta, bijąc nogam i po chodnikach, jak  
przystało na m ęskie pokolenie przyszłych 
zdobywców oceanów. Bo co się odwlecze, to 
n ie ucieeze. T ak  pow iedział Śliwka.

A le Zynik m yślał co innego:
— I na co nam  nowe lądy  i obce k raje , 

k iedy w e w łasnym  k ra ju  tyle u nas roboty, 
że n ie  w iadom o od czego zaczynać?

— L ub:ę rozm ach! Od tego jestem  /męż
czyzną — zaprotestow ał Śliwka.

— Już zaczynacie sprzeczki? Ach, popatrz
m y lepiej na śnieg! — w oła Zbyszek.

I w łaśnie b iały  płateczek tosiadł m u  na 
w argach, niby przedsm ak zimowej radości.

Zawirował, zasrebrzył się świat. Szla zi
ma.

ROZDZIAŁ XV

pouczający nas o tym, że Olek Zynik jest 
..jaśnie panem ”, a  W ojecki nie pow inien roś
cić p raw a  do tego ty tu łu

— Którego dziś? Dziewiątego grudnia? 
Nieobecny kto? pytał N aruński, dzisiejszy 
dyżurny, i trzym ał ipióro nad o tw artym  u rzę
dowo dziennikiem . Należało bowiem  zrobić 
apel ze względu n a  roztargnioną pan ią  od 
polskiego, k tó ra  zawsze zapom inała odnoto
w yw ać nieobecnych.

— Nieobecni, w stańcie — drw ił iskrzywiony 
W eltowski.

N aruński m achnął n a  niego ręką  'i znów 
stękał nad dziennikiem .

— A dam s? — nieobecny... K arasiow ie? J e 
den — drugi? — nieobecni...

— Pisz: m atem atyczna klasów ka! — p ad 
ło tz k lasy (wyjaśnienie.

— G rycner? — Nieobecny.
— Również niedyspozycja m atem atyczna.
— W ojecki?
— G w ałtow ne m adagaskarskie zapalenie — 

znow u dogadywał Weltowski.
— A ty przestałbyś docinać — oburzył się 

Kowalecki.
— Niby tobie żal M adagaskaru?
— Trudno, W yższa rac ja  państw ow a. Ho

norow a kapitu lacja .
— Jezus! jak  on gada. W ścieklizny można 

dostać — zdenerw ow ał isię Chrulewicz. —

cdn

Eugenia Kobylińska
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Posłuchaj, to ciekawe!
-4- Jak  to w ynika z ostatnich badań, kobiety w  E uro

pie żyją o 6 la t dłużej niż mężczyźni. Zdaniem  lekarzy — 
u przyczyn tego zjaw iska leżą hormony. Mózg kobiety waży 
co praw da średnio o 100 g m niej niż mężczyzny, ale za to 
dłużej zachow uje sprawność: kobieta ma ok. 16 kg m us- 
kułów, mężczyzna — 27, ale kobieta lepiej swe m uskuły 
w ykorzystuje. Serce kobiety uderza 72 razy na m inutę, 
mężczyzny — 65, ale serce kobiety jest dłużej zdrowe. 
P łuca kobiety w chłan ia ją  m niej pow ietrza, ale są bardziej 
odporne. Kobieta narzeka co praw da częściej, ale ból znosi 
łatw iej. K obieta ma ok. 1,5 1 krw i mniej, ale szybciej może 
w yrów nać jej ubytek  (przy k tórym  mężczyzna na ogół 
um iera). ■

+  Ortopedzi doszli do wniosku, że stopy kobiece są co
raz większe-: coraz rzadziej noszą obuwie o num erach 
35—38. Francuzki, Turczynki i Rosjanki coraz częściej no
szą bu ty  n r  39, Szwedki i Angielki — 40, Dunki — 41, a 
A m erykanki — 42.

Podrażnienia oczu

Skłonność do stanów  zapalnych spojówek i łatwego prze
krw ienia gałki ocznej może być spowodowane zarówno n ie
doborem  w itam in, jak  też pewną wrażliw ością osobniczą.

Dolegliwości tego rodzaju mogą być również związane 
z rodzajem  w ykonyw anej pracy. Powodem podrażnień oczu 
mogą być również gazy, pary, dymy w ydzielane przez róż
nego rodzaju środki chemiczne przy produkcji leków, p re
paratów  i innych produktów  chemicznych.

Pielęgnacja podrażnionego oka wym aga specjalnej uwagi. 
W skazane jest — tuż po pracy i koniecznie wieczorem — 
przepłukanie oka solą fizjologiczną (powinna być w  am puł
kach w  aptece), zakraplaczem  lub po przelaniu  do p lastiko
wej buteleczki po kroplach do oczu. Przy specjalnej w rażli
wości oczu w skazane są okłady z naparu  św ietlika lekar
skiego (1 łyżeczka na szklankę wody). P rzy utrzym ujących 
się podrażnieniach należy koniecznie zasięgnąć porady oku
listy.

Dbaj o zdrowie!

Nasze danie
Po św iętach proponujem y coś skrom niejszego i nietypo

wego:

ZUPA CEBULOWA STAROPOLSKA

75 dkg cebuli, 2 pietruszki, 1 por, łyżka m asła, lh  szklan
ki śm ietany, 1 żółtko, sól.

Obrany i um yte w arzyw a pokrajać i lekko poddusiń z do
datkiem  masła. Gdy zm iękną i nabiorą charak terystyczne
go zapachu, zalać w rzącą wodą, osolić, ugotować, a n a 
stępnie przetrzeć przez sito lub zmiksować. P rze ta rtą  zupę 
zaciągnąć żółtkiem wym ieszanym  ze śm ietaną. Przypraw ić 
do sm aku solą. Podawać z grzankam i z razowego chleba 
lub łazankam i z naleśników.

KOTLETY Z KASZY GRYCZANEJ Z SEREM

1 szklanka kaszy, 25 dkg sera twarogowego, 1 jajo, sól, 
pieprz, 3 łyżki ta rte j bułki, 10 dkg tłuszczu do smażenia.

Kaszę ugotować na półsypko. Ser przepuścić przez m aszyn
kę, wymieszać z kaszą, wbić jajo, przypraw ić do sm aku 
solą i pieprzem. Z przygotow anej m asy form ować okrągłe 
kotlety, obtaczać je w  ta rte j bułce i lekko spłaszczyć. 
Na każdym  odcisnąć nożem wzór kratk i. Smażyć z obu 
stron, w kładając na rozgrzany tłuszcz. Po usm ażeniu w sta
wić na k ilka m inut do p iekarnika, albo przetrzym ać pod 
pokryw ką na m ałym  ogniu, aby „doszły'". Podaw ać z do
datkiem  sosu grzybowego lub pomidorowego i z surów ką 
w aw rzyw ną.

Majsłerklepka w domu
Czy wiesz, że:

+  dla napraw y lu stra  ubytki srebrzystej polewy można 
uzupełnić podkładając w tych m iejscach gładką alum inio
wą folię;

+  dla zregenerow ania taśm y m agnetofonowej, czyli przy
wrócenia jej spraw ności i wyglądu można ją włożyć między 
dwie bibuły i przeprasow ać letnim  żelazkiem;

4- dla umocowania ruszających się zawiasów należy je 
odkręcić, podłożyć pod n ie odpowiednio przyciętą, sztywną 
tek tu rę i przykręcić ponownie.

scen i wczucie się w na
strój utworu.

★  Powtórz wiersz jesz
cze raz przed samym za
śnięciem, naw et w  wów
czas, gdy poprzednio de
klamowałeś bezbłędnie. 
Powtórz także rano, roz
poczynając od przeczyta
nia tekstu.

Ściągawki spod ławki
Jak nauczyć się wiersza?

" k  Przeczytaj wiersz 
dw ukrotnie — raz cicho,, 
raz głośno. W yjaśnij 
wszystkie niezrozumiałe 
w yrazy oraz zwroty, po 
czym przeczytaj jeszcze 
raz głośno, już z odpo
wiednim  akcentowaniem 
i intonacją. Wróć do 
tekstu  po kilku m inutach 
i recytuj z pamięci, w 
m iarę potrzeby zerkając, 
oczywiście, do książki. 
Bardzo pomaga w yobra
żenie Sobie opisyw anych

Ucząc się w iersza tą  
m etodą stracisz mniej 
czasu i zapamiętasz tekst 
lepiej, niż gdybyś „w ku
w ał” bez przerwy. 
Spraw dź!



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż od wielu lat sytema- 
tycznie czytam Biblię — pisze p. 
Henryk z Żagania — mam trud
ności ze zrozumieniem niektórych 
tekstów objawionych. Jednym z 
nich jest chociażby przedstawio
na w  Księdze Rodzaju (rozdz. 11, 
1-9) sprawa wieży Babel. Jak się 
to stało, że taki opis włączony 
został do ksiąg kanonicznych? 
Wydaje mi się, że jest to frag
ment jakiegoś apokryfu, który 
przypadkowo przedostał się do 
kanonu ksiąg świętych. Trudno 
mi bowiem uwierzyć by Bóg mu
siał się obawiać, że ludzie zbu
dują wieżę sięgającą nieba. Zresz
tą, czy możliwe było wzniesienie 
takiej budowli w  czasach, kiedy 
ludzie nie dysponowali taką tech
niką, jak to jest obecnie?...

Mam również problemy ze zro
zumieniem następujących tekstów  
nowotestamentowych: „Ci, którzy 
zostają uznani za godnych do
stąpienia tamtego świata i zmar
twychwstania, ani się nie żenią, 
ani za mąż nie wychodzą (Łk 20, 
35) oraz: „Są to ci, którzy nie 
skalali się z kobietami; są bo
wiem czyści. Podążają oni za Ba
rankiem, dokądkolwiek idzie. 
Zostali oni wykupieni spomiędzy 
ludzi, jako pierwociny dla Boga
i dla Baranka” (Ap 14, 4). Czyżby 
ci wszyscy, którzy żyli w  stanie 
małżeńskim nie mieli dostąpić 
zmartwychwstania ani zbawie
nia? Co oznacza owe „sto czter
dzieści cztery tysiące tych, którzy 
zostali wykupieni z ziemi”? (Ap 
14,3). Czyżby — jak to głoszą 
niektórzy — do nieba miało pójść 
tylko 144 tysiące, zaś reszta zba
wionych pozostałaby na nowej 
ziemi?...”

Szanowny Panie H enryku! 
Autentyczność opisu budowy 
wieży Babel nigdy nie budziła 
wątpliwości. S tąd też w ym ienio
ny przez P ana fragm ent z Księgi 
Rodzaju na pewno nie jest 
tekstem  apokryficznym . Opowia
danie to m a po prostu w yjaśnić 
przyczynę różnorodności narodów  
d języków. Jak  nam  bowiem  w ia
domo z Objawienia, po przejściu 
potopu ludzie coraz bardziej od
dalali się od Boga i dążyli do

przekroczenia zakreślonych im 
przez Stwórcę granic. Chcieli po 
prostu dorównać Bogu. Zaś w i
domym znakiem  urzeczyw istnie
nia ich nieum iarkow anych dążeń 
m iała być gigantyczna budowla, 
„której szczyt sięgałby aż do n ie
b a” (Rdz 11,4). Uważali bowiem
— że niebo znajdu je się  po
nad chm uram i. Ma Pan więc 
rację tw ierdząc, że Bóg nie m u
siał obawiać się realizacji tak ie
go przedsięwzięcia. Jednak  po
mieszał ich język (por. Rdz 11, 7), 
aby ukarać ich za pychę, której 
dali się ponieść. Chciałbym rów 
nież przypomnieć, że technika 
budow lana sta ła w  tych czasach 
bardzo wysoko.

M ałżeństwo m a za cel pro- 
kleację i u trzym anie rodzaju 
ludzkiego. Wywodzą się stąd  ci, 
którzy dzięki zasługom swych 
dobrych uczynków „zostają 
(przez Boga) uznani za godnych 
dostąpienia tam tego św iata” (Łk 
20,35), czyli szczęśliwości wiecz
nej. Jednak  po zm artw ychw sta
niu ciał (a o tym  była mowa w 
tekście Ewangelii, poprzedzają
cym przytoczony przez Pana 
fragm ent, nie będą już ludzie 
um ierać. Nie będzie więc potrze
by zaw ierania m ałżeństw , k tó 
rych celem jest — między inny
mi — podtrzym anie gatunku. N a
tom iast w yrażenie z księgi Apo
kalipsy (rozdz. 14,4) odnosi się 
do wyznawców Chrystusa, którzy 
dochowali w ierności Bogu. T utaj 
bowiem, podobnie jak w  wielu 
jeszcze m iejscach Pism a Św ięte
go, wierność Bogu przyrów yw ana 
jest do w ierności małżeńskiej. 
Odstępstwo od Boga określane 
jest — zwłaszcza w  O bjawieniu 
starotestam entow ym  — m ianem  
cudzołóstwa. Dla w yjaśnienia 
czuję się zobowiązany dodać 
również, że współżycie m ał
żeńskie (według zasad etyki 
chrześcijańskiej) nie powoduje 
„skalania” moralnego.

Liczba 144.000 oznacza każdą 
liczbę ściśle określoną. Bóg bo
wiem  zna dokładnie liczbę tych, 
„którzy zostali w ykupieni z zie
m i” (Ap 14,3). Jednak  liczby 
przytoczone w  księdze A pokalip
sy — jak  powszechnie p rzy jm u
ją egzegeci — nie m ają nigdy 
w artości num erycznych, a są je 
dynie sym bolam i w yrażającym i 
pew ną ideę. T utaj w yrażona ma 
być myśl, że szczęście wieczne w  
niebie połączone z oglądaniem  
Boga będzie udziałem  ogromnej 
liczby ludzi.

„Mam pewne trudności — pisze 
w przesłanym do Redakcji liście 
p. Grzegorz z Koszalina — któ
rych sam .nie jestem w  stanie 
rozwiązać. Proszę więc o w yjaś
nienie mi następujących proble
mów:

Czy mogę się spowiadać przed 
samym Bogiem i bez kapłańskie
go rozgrzeszenia przystępować do 
sakramentu Eucharystii?

Dowiedziałem się z drugiej 
księgi Samuela, że król Dawid 
był sługą Boga-Jahwe. Z tej 
racji winien zawsze kierować się 
prawem Bożym. Jednak nie 
zawsze tak postępował. Walczył 
bowiem z sąsiednimi narodami, 
zwyciężał je i mordował... Po
nadto zabrał żonę Uriaszowi, jego 
zaś samego polecił podczas bitwy 
postawić w  pierwszej linii, by 
zginął w  walce...

Natomiast pierwsza księga 
Królewska wspomina, że król Sa
lomon „miał siedemset żon pra
wowitych i trzysta nałożnic” 
(1 Kri 11,3). Dlaczego tak było? 
Przecież był on również królem  
mądrym i bogobojnym. Jak więc 
można to pogodzić z jego postę
powaniem?...

Wreszcie w  księdze Kaznodziei 
Salomona (zwana jest ona rów
nież księgą Kohelet lub Eklezjas- 
tesa) spotkałem takie wyrażenie: 
„Bo los synów ludzkich jest taki, 
jak zwierząt... Jak one umierają, 
tak umierają tamci; i wszyscy 
mają to samo tchnienie. Człowiek 
(bowiem) nie ma żadnej przewagi 
nad zwierzęciem. Bo wszystko 
jest marnością” (Koh 3,19). Jak 
należy ten tekst rozumieć? Wy
daje się bowiem, iż — według 
zdania autora wspomnianej księ
gi — człowiek, podobnie jak 
zwierzęta, nie ma duszy”.

Szanowny Panie Grzegorzu! 
Najprawdopodobniej zrozumiał 
Pan wspom nianą odpowiedź n ie
właściwie, bowiem w  norm alnych 
w arunkach nie w ystarczy samo 
wyznanie swych grzechów przed 
Bogiem, ale konieczne jest rów 
nież kapłańskie rozgrzeszenie. 
U stanaw iajac bow iem  sakram ent 
pokuty, Zbawiciel powiedział: 
„K tórym kolwiek grzechy odpuści
cie, są im  odpuszczone” (J 20, 23). 
Ze słów tych w ynika jedno
znacznie, że do uzyskania od
puszczenia grzechów konieczna 
jest ingerencja kapłana, jako sza
farza sakram entu. Jedynie w n ie
bezpieczeństwie śm ierci, kiedy 
b rak  jest kapłana, możemy uzys
kać odpuszczenie naszych grze
chów przez ak t żalu doskonałego.

To o czym nadm ienia Pan w 
drugiej części swego listu  jest 
tylko dowodem, że i „słudzy 
Boga” podlegali ludzkim  sła 
bościom. Nie inaczej było w  wy
padku Dawida. Jednak  zawsze 
przestrzegał on zasad praw o
rządności i sprawiedliwości. We 
w spom nianej bowiem księdze 
czytamy: „Panow ał Dawid jako 
król nad całym -Izraelem,... p rze
strzegał p raw a i zasad sp ra
wiedliwości wobec całego ludu” 
(2 Sm 8, 15).

P raw dą jest, że podczas swego 
panow ania prowadził Dawid licz
ne w ojny (z F ilistynam i, S yry j
czykami, M oabitam i i Edom ita- 
mi), ale były to  przeważnie w oj
ny o charakerze obronnym. A je

żeli czasem m ordow ał wrogów, 
stosował się do panujących w te
dy zwyczajów. Jednak  w  ten  spo
sób zhołdował sobie wrogów, roz
szerzył granice państw a oraz za
pew nił jego mieszkańcom  trw ały  
pokój. Bowiem za jego następcy 
„Judejczycy i Izraelici mieszkali... 
bezpiecznie, każdy pod swoim 
krzewem  w innym  i pod swoim 
drzewem  figowym  od Dan aż po 
Beer-Szabę przez wszystkie dni 
Salom ona” (1 K ri 4, 25).

Nie po trafił się jednak Dawid 
opanować w  życiu osobistym. 
Bowiem uniesiony nam iętnością 
zgrzeszył z Batszebą, zaś jej męża 
U riasza polecił wysłać na pew ną 
śmierć. Jednak  upom niany przez 
proroka N atana, Dawid pokuto
w ał i przepraszał Boga za swój 
upadek. Niezależnie od tego 
spotkała go kara. Bowiem córka 
jego T am ara została zgwałcona 
przez swego b ra ta  Ammona, za 
co zabił go Absalom, mszcząc się 
za krzywdę siostry. Tenże sam 
Absalom, w krótce wszczął bunt 
przeciw  ojcu i chciał go zrzucić 
z tronu.

W czasach króla Salomona idea 
m ałżeństw a monogamicznego nie 
była jeszcze w  pełni ukształto 
wana. W śród ludów Wschodu po
wszechnie praktyw ow ano wielo- 
żeństwo. Można jednak  przyjąć, 
że w w yrażeniu mówiącym  o 
„siedm iuset żonach praw ow itych
i trzystu  nałożnicach” jest trochę 
wschodniej przesady, m ającej na 
celu podkreślenie przepychu 
dworu królewskiego.

Słowa z księgi Kaznodziei Sa
lomona tłum aczone są powszech
nie, że „wszyscy” — tak  ludzie, 
jak  i zw ierzęta — m ają to  samo 
tchnienie, czyli oddech. W yra
żenia tego nie można jednak 
utożsam iać z duszą. W praw 
dzie dalszy ciąg przytoczonego 
przez P ana  tekstu brzm i: „Czło
w iek n ie m a żadnej p rze
wagi nad zwierzęciem. Bo 
w szystko jest m arnością. W szyst
ko idzie na jedno miejsce; 
wszystko powstało z prochu
i wszystko w  proch się obraca” 
(Koh 3,19-20). Jednak  nieco dalej 
ten  sam  au to r stw ierdza: „Bo w  
krainie um arłych, do k tórej 
idziesz, nie ma działania” (Koh 
9,10). Ta k raina  um arłych to 
Szeol, dokąd — według przeko
nania panującego powszechnie u 
Izraelitów  — trafia  nie ciało, 
k tóre w  proch się obraca, lecz 
dusza ludzka. Idea nieśm iertel
ności duszy ludzkiej wykształciła 
się dopiero z całą wyrazistością 
dopiero w  Nowym Zakonie. 
Świadczą o tym  słowa Chrystusa, 
k tóry  powiedział: „Nie bójcie się 
tych, którzy zab ija ją ciało, ale 
duszy zabić n ie  mogą” (Mt 10, 28).

Łączę dla Panów  i pozostałych 
Czytelników pozdrowienia w 
Chrystusie
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Ja gorę!
Po rozwiązaniu konfederacji oarskiej. k tóra pochłonęła te szczupłą ojco- 

wizję, co spadła na  mnie po moich antenatach, byłem w krytycznym  
położeniu. Zwyciężeni, nie mieliśmy czego dobrego się spodziewać od 
zwycięzców', i przyszloby mi gdzieś szukać Chleba po szlacheckich dwo
rach, żeby nie pam iętał o m nie książę biskup krakow ski Kajetan. Ten 

|  rękę mi podał, przyjął do siebie i dał mi ze swojej laski wioskę w do
żywocie, k tóra dotąd mnie żywi i odziewa. Książe ów, nim postąpił 
na  krakowskiego, był kijowskim  biskupem  i miał znaczne dobra na 
Ukrainie, więc przenosząc się w krakow skie województwo, wywiózł z tam 
tych stron niejakiego pana Pogorzelskiego herbu Krzywda, szlachcica 
z U krainy, i powierzył m u w naszych stronach zarząd klucza samso- 
nowskiego. jednego z najobszerniejszych, z jakich się dobra biskupie 
składały. W krótce obeznał się o r z naszym tak  dalece, że mógł służyć 
za wzór wszystkim  krakow skim  gospodarzom i książę ze wszyskich 
swoch rządców cenił gc najbardziej.

My wszyscy bardzo lubiliśm y pana Pogorzelskiego, bo był mężem 
cnotliwym  i światłym , a do tego wesołym, nadzwyczaj grzecznym i uczyn
nym. Miał też swoje dziwactwa wedle opinii niektórych dworzan, ale ja 
tej opinii n igd \ nie podzielałem.

Trzeba wiedzieć, że sanisonowska włość była kiedyś własnością książąt 
Zato.skich, którzy choć Poiacy, naieżeń do Kzeszy Niemieckiej. Jest po
danie, że Wilibald, ostatni książę Zatcrski, m iał tylko jedynaczkę córkę, 
którą w dziesiątym  roku życia zaręczył z siostrzeńcem  c e s a rz  rzym skie
go. Ten potężny i bezzależny książę wystawił obronny zam ek w Samso- 
nowie, gdzie czasem przemieszkiwał. Był to człowiek zuchwały, okrutny, 
bez bojażni bożej i miłości dla ludzi. Otóż jedynaczka jego w szesnastym 
roku życia zakochała się w jednym  rycerzu i dała się p-zez niego wy
kraść w tym  dniu. kiedy siostrzeniec cesarza rzymskiego przybył do 
Zatorza, by ją  pojąć za żonę. Ł aw o  można sobie wyobrazić gniew' księcia. 
Opuścił Zator i osiadł na zawsze w samsonowskim zam su, gdzie zdawał 
się oddawać życiu pobożnemu — ale córce nie wybaczył i nikomu nie 
pozwalał o niej sobie mówić. Tymczasem jej ciążyło przekleństw o ujca, 
udała się wiec z mężem do biskupa krakow skiego prosząc go, by starał
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 się jej wyjednać ojcowskie przebaczenie. Książe dal sie przekonać i 

oświadczył biskupowi, że jeżeli córka, zięć i proboszcz kielecki, który lm 
dał ślub, przybędą razem do jego zamku, on Ich przekona o uczuciach, 
jak ie  m a dla nich. Biskup sprowadził ich do Samsonowa. a tam. widząc 
uroczyste pojednanie się ojca ze swym dzieckiem, rozrzewniony powtarzał 
kilkakrotnie, że ten  dzień poczytuje za najszczęśliwszy swojego pasterstwa.

Ledwo jednak  biskup w jechał po pożegnaniu w bór, napadnięty został 
przez zbrojny hufiec. Zadano m u kilka cięć i byłby rozsiekany, gdyby 
niespodziewanie Bóg dla jego ra tunku  nie zesłał hrabiego na Skałce. 
Hraoia wyrw'ał 50 z rąk  oprawców i przeprowadził w sz"c' kich do K ra
kowa, gdzie poznano, że nacnodżcy na.eżeń do dw oru księcia Z ato .siae- 
go, a oni sam i przyznali, że mieli na rozkaz księcia zamordować biskupa 
i jego straż. Byłby zapewne żle skończył książę Zatorski, bo ani śladu 
nie pozostało po jego córce, zięciu i proboszczu kieleckim, który z nimi 
przyjechał. Domyślano się tylko, że ich wszystkich trzech kazał zam or
dować. w Krotce książę um arł, w klątw ie kościelnej, bez opauzenia  sak ra
m entam i. o które naw et nie prosił. Mówiono, że um arł z blużnierstwem  
na ustach i że lego ciało było czarne jak  węgiel. Po jego śm ierci włość 
samsonowska Kroi włączył do innych dóbr biskupstwa krakow skiego i cale 
to wydarzenie z czasem poszło w zapomnienie.

Podczas zarządzania pana Pogorzelskiego, książę biskup objeżdżając swo
je  dobra zajechał do sam sonowa, gdzie kilka dni się zatrzym ał, a ja mu 
z innym i dworzanami asystowałem. Książę wyraził chęć obeirzenia wnętrz 
tego zam ku, gdzie od kilku wieków noga ludzka nie postała. Wieśniacy 
mówili, że w nocy coś tam  straszy, że jakoby z wnętrz zamkowych da
wały się słyszeć jęki, a czasem hałas nadzwyczajny. Pan Pogorzelski 
kazał kowaiom pootwierać w szystkie drzwi zam ku, a my do niego na
zajutrz razem  z ksieciem poszliśmy.

Zm.iek, staroświeckim  stylem m urowany, wieki przetrw ał w całości, ale 
w środku nietoperze, pajęczyny i proch tak  wszystko oszpeciły, że 
wszystkc zdawało się jedną ruderą. Wszystko tu  przerażało, na księciu 
biskupie jednak  przykrego wrażenie nie sprawiało. Obszedłszy cały za
mek, powiedział panu Pogorzelskiem u: — Mości Panie, ten zamek jest 
piękny, rozlega się z niego w idok na całą okolice, trzeba go zrobić na 
nowo m ieszkalnym. Weź się Pan jak  najprędzej do tego; w roku na
stępnym, da Bóg doczekać, będziesz nas w nim przyjm ował, bo chce 
w nim  kilka niedziel z m cją czeladką przemieszkać.

Zaraz po naszym  wyjeżdzie pan Pogorzelski, upatrzywszy sobie po p ra 
wej stronie zam ku mieszkanie dość wygodne, kazał je oczyścić 1 w'krótce 
tam  się przeniósł, stosownie do rozkazów- pańskich. Natychm iast też 
wzięto się do restauracji całego zamku.

P an  Pogorzelski często bywał w Krakowie. Zawsześmy go znali rubasz
nym , ale teraz zaczął tetryczeć, aż na koniec wpadł w coś podobnegr do 
czarnej m elancholii. Przyszło do tego. że pojechał do księcia prosząc go
0 uwolnienie z obowiązków i o pozwolenie wrócenia do swojej Ukrainy. 
Zdziwiło to i zmartw iło księcia biskupa, który  miał anielskie serce
1 wielce się przywiązał do swoich sług. — Cóż to. mój Pogorzelsiu — rze
cze — czy masz u mnie krzywdę, że m nie chcesz opuścić? — Nie, Naj
jaśniejszy Książę, nigdzie mi lepiej być nie może. ale nie mogę dłużej 
wytrzymać, tak  jestem  napastow any. — P rz tz  kogo, mój kochany?
— Przez kogo? A coż, przez złego ducha. — Opamiętaj się, Pogorzelsiu, 
co ci do głowy przyszło? Musisz być chory! — Ja  wiem, że za szalo
nego uchodzić będę, ale na  rany  Chrystusa sie klnę, że tak  jest, i że 
odkąd zamieszkałem w tym utrapionym  zam ku, diabeł mi spokoju nie 
daje. — I cóż on z tobą robi? — Co robi? Oto ciągle mi powtarza, po 
każdej mojej czynności, te  sam e słowa. I tak. dzień zaczynam od 
modlitwy, lewdo ją  skończę, słyszę głośno wym awiane te w yrazy: „Panie 
Pogorzelski, W Pan się modlisz, a ja gorę!”. Ja  się żegnam, a głos po- 
w'tarza: „Panie Pogorzelski, W Pan się żegnasz, a ja  gorę!” ; każę za
prząc do wozu. a głos do m nie: „Panie Pogorzelski, W Pan się wybierasz 
w pole, a ja  gorę!” — i tak, książę Panie, cokolwiek bym robił, ciągle 
mi się diabeł odzywa: „Panie Pogorzelski, ja  gorę!” . — A to wynieś sie 
z zam ku do swojego dawnego mieszkania. — Ale! biedę zaczepiwszy, 
niełatwo się od niej odczepić. Ja  z zam ku czy w pole, czy do Krakbwa, 
a głos czarta za mną. Dziś jeszcze, kiedy kazałem  się pakować do K ra
kowa, a stam tąd na Ukrainę, słyszę ten  sam  głos: ..P a n i; Pogorzelski. 
W Pan się wybierasz na Ukrainę, żeby się m nie pozbyć, nic z tego nie 
będzie. W Pan się pakujesz, a ja  gorę!” . — Powiedzże mi, mój Pogo
rzelsiu. czy kto inny ten  głos słyszał? — Inni też słyszeli, bo gdybym 
tylko ja  jeden go słyszał, m iałbym siebie za chorego i na tym  koniec. 
Ale przed Kilkoma dniami, w nocy, tak  m nie głowa zaczęła bol^ć, że obu
dziłem służącego, jak  ja  Rusina, i kazałem mu podać sobie herbaty 
z szafranem. On poszedł, sprawił się prędko i podaje mi na tacy im bryk 
z wrzątkiem  i filiżankę. Ja  rękę wyciągam po herbatę, aż tu głos od
zywa się: „Panie Pogorzelski, W Pan chcesz pić herbatę, a ja gorę!” ; 
mój Chwedko tacę puścił z rąk  na m oje łóżko, m nie poparzył, a sam 
uciekł gwałtu krzycząc.

Jak  m nie tu  państw o widzicie, byłem z innym i obecny przy tej roz
mowie.

— To jest rzecz nadzwyczajna — odezwał się książę — ale na nic ci 
się n ie zda mnie opuszczać, bo sam  mówisz, że głos za tobą rusza, po
w ędruje ón z tobą i na Ukrainę. — Mam nadzieje, że Najświętsza Panna 
Berdyczowska mnie od niego wybawi. — Mój Pogorzelsiu, Najświętsza 
Panna tak  u nas, jak  i Berdyczowie króluje, wszakże i nam Chrystus 
Pan dal moc złe duchy odganiać. W racaj do Samsonowa, ja ju tro  do 
Waści przybędę i mszę o d p raw ę  na zam ku przy moim podróżny..', ołtarzu.

N azajutrz pojechaliśm y z księciem biskupem  do Samsonowa. Naprędce 
wzniesiono ołtarz porządny w cali, gdzie niem ało narodu już  się zebrało. 
My na progu razem  z panem  Pogorzelskim witaliśm y księcia. I kiedyśmy 
go przeprowadzali do sali, wszyscy usłyszeliśmy głos: „Panie Pogorzelski. 
W Pan na .nnie biskupa naprowadzasz, a ja  gorę!” . Trochę to księcia 
biskupa zmieszało, ale poszedł dalej.

Długo się modlił przed mszą, widać, że chciał pobudzić w sobie intencję. 
Pan Pogorzelski krzyżem leżąc mszy świętej słuchał. Po mszy ksiaże 
biskup, wciąż przy ołtarzu, opaił się na pasio .a  e, a wziąwszy k.zyż 
wT ręce odezwał sie na cały głos: — Wszelki duch Pana Boga chwali!
— I my Go chw7alimy — odezw7ali się wszyscy. Wtem pojedynczy głos 
daje się słyszeć: „Panie Pogorzelski, wy Go chwalicie, a ja  gore!” .

Książę biskup wrziął się do egzorcyzmów. Po ich skończeniu odezwał sie:
— Duchu stworzony przez Boga, w im ię tego Boga. który sie wcielił 
w  łonie Dziewicy, a od którego otrzym ałem  pasterstw o tej trzody, przy
kazuję ci powiedzieć, kim  jesteś i jaki ci mogę dać ra tunek! — Na to 
przeraźliwy głos dał się słyszeć: — Dla mnie już nie ma ra tunku! Byłem 
księciem na ZPtorzu i stałem  się spraw7cą śm ierci córki, zięcia i kapłana, 
który  im ślub dał. Odkąd ludzie weszli do zamku, spokoju nie da.n temu, 
co zamkiem zarządza, póki ciała moich ofiar nie pogrzebią na świętym 
miejscu. — Gdzie są te ciała? — W tym  zamuu, sprow adź architekta, on 
je  znajdzie.

Sprowadzono z Krakowa naczelnego architekta księcia. Ten natrafił 
w zam ku na podwójną ścianę, a  gdy ją  wyłamano, pokazała sie wąska 
izdebka, a w niej trzy kościotrupy. Widać, że książę kazał swe ofiary 
zam urować żywcem i że z głodu m usiały umrzeć.

Książę biskup sprawił im piękny pogrzeb i ufundował kaplice, którą 
dotąd można zobaczyć w Samsonowie. Zostawił ten fundusz na kapelana, 
który  odprawia po trzy msze na tydzień za spoczynek tro jga dusz. I od 
czasu t :go pogrzebu już pan  Pogorzelski przestał być nagabywany przez 
tajem niczy glos.

(Oprać, nad  podstawie „Ja  gorę!” H enryka Rzewuskiego 
z Polsk ie j  N ow eli  Fantastycznej)

POZIOMO: A -l) kobieta przesadnie dbająca o poprawność i czystość 
wymowy, B-8) efekt fedrow ania, C -l) sienkiewiczowski Janko, D-8) 
kw iecista przemowa, E -i) ojczyzna A lfreda Nobla, F-7) dzierżawca, 
H -l) przytyk, przym ówka, 1-7) m etropolia, K -l) smaczny ku rak  
łowny, L-6) w  kałam arzu, M -l) w iersz miłosny, N-6) kobieta chętnie 
popisująca się sw ą erudycja.

PIONOWO: 1-A) projekt, plan, 1-H) drugi identyczny egzem plarz 
książki, 3-A) ciemny chleb, 4-K) papiery urzędowe, 5-A) zarys, 5-G) 
na trasie  Gniezno — Szubin, 6-K) kuzyn jam nika, 7-E) dodatek, za
łącznik, 8-A) samochód, 9-Dt wyścig terenow y, 9-1) załoga łodzi 
w ioślarskiej, I0-A) stró j palestry, 11-F) odezwa, 13-A) ozdoba, upięk
szenie, 13-H) ugrupow anie polityczne.
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OPo rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe):

(D -ll, H-2) (H -ll, A-8, C-10, L -l, E-4) (L-13, B-l) (H-13, 1-9) (M-9, , K „ I  
F-3, K-2, B - ll , 1-10, F-10).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty u k a
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  nad kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka u r 2” . Do rozlosowania: bou oszczędnościowy o wartości 
s.nnn “ ■*“5.000 zł.

Z a  prawidłowe rozwiązanie Krzyżówki Nr 41 nagrodę wylosował: pan W ła
dysław Jankowski z Lubania.
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